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Przedp ła ta  w y n o si: 
w Krakowie:

miesięcznie f  z!r., kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie dJ zlr , rocznie f35 zlr.

óa odnoszenie do domu dolicza się 
I ł ,  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całe1 monarchjl 
Au8tro-WęBi«rskleJ:

miesięcznie fl zlr. 3 5  cnt., kwartalnie 
■i zlr. półrocznie fil złr., rocznie I G  zlr.

Numer pojedyńczy G  c n t

KIIRJER POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Roc2nik UL

Cena ogłos7eń'
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za p ie rw szy  raz I G  centów, za nastę 
p n e  po H  centów. — Drobne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych oglo 
szeó 3 5  cnt. „Nadesłane1* 3 0  cnt 

od wienza.
Adrtf dla ttiogramow.

„ K  V R J E R “  —  K R A K Ó W .
Rękopisów Redaksja nie zwraca.

r e d a k c j a  I DMINISTRACJA: u l ica  S zew s lta  3Vr. *7, I. piętro.

Francuzi i  Kronsztacie.
Kończą się głośne i demonstracyjne uro­

czystości z powodu przybycia eskadry 
francuzkiej do K ronsztatu —  a Europa 
przypatruje się temu widowisku z trwogą, 
którą naprozno usiłuje pokryć wyra­
zami, czy to pogardliwemi, czy lekcewa- 
iącemi.

Nasza społeczność polska, oddawna na 
te umizgi francuzko-rosyjskie patrzy z pe­
wnego rodzaju rozczarowaniem i rozgory­
czeniem.

■Rozczarowania doznajemy, widząc, że ta 
dla nas ,do niedawna jeszcze idealna Fran- 
cja — Francja mistrzyni i przodown czka 
wolności i demokracji — przyjaciółka Pol­
ski, a nawet niegdyś jej nadzieja dziś 
łączy się z tradycyjnym, odwiecznym w ro­
giem Polski, 2 wcieleniem absolutyzmu i
tyrań8twa.

Rozgoryczeniem zaprawione jest tu uczu­
cie, nietylko dlatego, że każde rozczaro­
wanie zaprawione jest pewną goryczą, ale 
też dlatego, ze nasz? idealna polityka, szu­
kająca oparcia w sympatjach i interwen­
cjach europejskich, odraza w mg ac się 
rozpłynęła, i my dziś czuć to musimy, ic  
w Europie straciliśmy o s t a t n i e g o  bPri  
m i e r ż e ń c a  -  i stoimy sami, całkiem 
sami, ‘■ylko z nadzieją w sprawiedliwość 
R oią słuszność naszej sprawy \  z ^au 
laniem w naszą własną żywotno1 Sc i si y.

I  z tego względu, o de sojusz rancuz o 
rosyjski możt i powinien nas zawsze wy­
leczyć z utopijno-idealnej polityki, je s t on 
dla nas pożądanym i wielce P°fy ecznym.

Uwolnienie się z pod wpływów polity­
cznych m rzonek, każdy wzrost trzeź­
wości i wzmocnienie hartu narodowego 
jest zyskiem wielkiej doniosłości i dojrze­
waniem uolitvcznem. Jeżeliby to jedno 
sprawiła w nas nowa przyjaźń jedynego 
caj jizmu a jedyną republiką w Europie, 
jużby rozgoryczenie ubtąpić powinno uczu­
ciu wdzięczności.

A tern samem nie ma też powodu, aby 
sympatja nasza dla F rancji, z powodu jej 
nowych politycznych z rłosj^ stosnnaów 
miała sii zmniejszać lub przemieniać w
niechęć.

Owszem, uczmy się dalej od Francuzów 
jduteres własny, sprawę ojczyzny11 prze­
kładać nad wszystko; cenić ją  wyżej nad 
same uczucia, a w polityce kierować się 
eie sympatją lub antypatją, ale korzyścią 
dla sprawy narodowej. t

Czegóż to  bowiem chcą Francuz-1, 
d° zawarcia sojnszu z Rosją, czy^ eż jn 
Zawarty utrzymując i przed światem gło­
śno go Btwierdzając ? Wszak nie c o zi 
ln“ o to , aby sprawdzić przepowiednię, 
którą przed 100 mty wypowiedział ich
W*asnj mąż genialny: „że E n ro p a  w ciągu  
"■eku stanie -ię albo rep u b h k rń sk ą . alb0 
kozacną* —- ale głównym  celem dla F ra n ­
cuzów w tym  sojusz i je s t „bronie ca­
łości • « ieżeli się d a , pow eto-*osci ojczyzny —  a jezeu V  ’ ' . ft7n a
wać straty na honorze i ziemi z r  1870 .

C zyi to nie jest dążność szlachetna, go- 
d«w  i konieczna? — i c z y ż  wolno się obu­
w ać na Francuzów «  to, że Prag ^  S »
1 skutecznie starają się o to, czego my

PtS n i j ,  idealitó , j - B .  m o ta .

' 8pr“ -

’ K » " 2 i u t  tm  rnogs orno odpow iedzieć 
^ rancuzi • W  E urop ie są wszędzie oprócz 
« Qas m onarchje. Zkądże weźmiemy repu-

'kę, abyśmy > nią awjeral. sojusze?
„Monarchje, z któremi sąsiadujemy za- 

warły przymierze, którego ostize, pomimo 
ogłoszeń iz a p e w ń * ń  pokojowych, przeciw 
“am może hyc zwrócone. Możemy się nie 
J a w ia ć  Niemców, ale bezpieczeóstwo i 
dobro ojczyzny naszej wymaga, abyśmy 
upewnili sobie sojusz z pans' *" m,

?“oże trzymać w szachu naszych nieprzy­
jaciół, albo w danym razie uderzyć n a je -  

tyły,
„Łączymy się * Rosją, nie jako z car 

?twem, Je jak  ) z państwem, które samo 
leduo w Europie może być naszym sprzy­
mierzeńcem i nim być chce".

ł- ryż można powiedzieć, że te powo y 
®°juszu F rancji z Rosją, ze stanowiska do-

ra i bezpieczeństwa Francji nie s ą  s u 
szne, rozumne, a nawet konieczne? l o  po 
utyka rozumu i czyuu, a nie czułostkowo- 
6(?i'; to w danych warunkach europej­
skich polityka jedyna, którą Francja miec
może.

Wszakże i ze stanowiska europejskiego, 
Więc i po części naszego, nic można ża- 

. i   i ctnDłiiPirn *Arzut,11

cy dłużej na tern stanowisku utrzymają, 
choćby pod kierunkiem młodego cesarza, 
który Hohenzollernom windykowal przy­
wilej na odczuwanie potrzeb ludzko­
ści?

Na to pytanie wobec istnienia trójprzy- 
mierza odpowiadać nam nie wypada, ale 
przeszłość nasza, położenie W ielkopolski, 
racja stanu pruska dostateczną na to daje 
odpowiedź.

Z drugiej strony nie może być s/.kudą, 
an. dla ludzkości, ani dla nas, jeżeli F ran ­
cja zbliży się do Rosji panujące do n ie­
dawna wpływy niemieckie w Petersburgu 
i czyuownictwie rosyjskiem, zastąpione bę 
dą francuzkiemi. Francja za daleko od R o­
sji położona terytorjalnie, aby wpływ idei 
francuzkich mógł się przedzierać do car­
stwa. Dobrze, że konieczności polityki 
zmuszają do ogo , aby dwa kreso™  pań­
stwa Europy bliżej się zetknęły. Francja 
nie potrzebuje obawiać się, aby na nią 
system rosyjski mógł wpływ wywrzeć i 
zakorzenioną, czy zapuszczającą coraz głęb­
sze korzenie republikę obalić. N a formy 
zaś caryzmu, na usposobienia rosyjskiej 
społeczności, wpływ franeuzki z pewno­
ścią bez skutkn nie pozostanie.

lnego racjonalnego i słusznego zarzutu 
mdnieść przeciw sojuszowi francusko-ro-
'yjskiemu . ,, .

W szeitie hym ny pochw alne d la  tró jp rzy -
nie m o g ą  zagłuszyć w przekonaniach 

“dzkości uczucia, że przym ierze to , zam i­
ło w a ń  e przez B ism arcka, przedew szyst- 

na korzyść N iem ców  wychodzi, ca- 
0Só niem ieckich zdobyczy gw aran tu je  i 
^ a r s tw u  niem ieckiem u przodujące w E u  

stanow isko zapewnia.
Ozy Europa, cywilizacja, wolność i inne 

Jucho we i materjalne dobra ludzkości zy- 
£ a ly c ,  na tem, że miejsca przodujące w 
Europie, a przewodniczące wśród Niem­
ów , zajęło r  ‘we cesarstwo niemieckie?

one z y s k u j ą  co na tern, jeżeli się Niem ­

Z KRAJU.
! posiedzenia komisji krajowej 

dla spraw rolniczych.
(Ciąt, dłl yi.

4. Na konferencje będzie zaproszony rzą­
dowy inspektor szkół rolniczych. Rada 
szkolna krajowa będzie zaproszona do wy­
siania swego delegata.

5. Tem ata na konferencje ustanawia sek­
cja stała kraiowt-j komisji dla spraw rol­
niczych na wniosek komisji naukowej, i 
wyznacza dla każdego tematu fachowego 
referenta, który ma tem at opracować i dy­
skusję wdrożyć.

6. Uczestnictwo w konferencji i opra­
cowaniu zadanego tematu jest dla osób 
wymienionych w ustępie 2, pod lit. a) b) 
i c) obowiązkiem służbowym, od którego 
tylko za udokumentowanem usprawiedli 
wieniem uchylić się mogą.

7. Uczestnikom  konferencji, n iezam ie­
szkałym  we Lw owie, będą w ypłacane z 
funduszu krajowego djety i koszta podróży 
w edług norm  dla urzędników  krajow ych 
ustanow ionych.

Na wypadek, gdyby już w roku bieżą­
cym konferencja odbyć się mogła, wyzna­
cza się dla niej następujące tem ata:

a) jakie jest zadanie i zakres uauk ele­
mentarnych w niższych szkołwjh rolni 
czych ? (referent p. Ziemiański z Jagiel­
s c y ) ; .

b) jakie jest zadanie gospodarstwa szkol­
nego i jaką ma być jego organizacja, aby 
zadanie to spełnić? (referent p. Strusie- 
wicz);

c) jakie spostrzeżenia poczyniono co do 
karności uczniów niższych szkól rolniczych 
i jaka jest skuteczność obowiązujących o- 
becuie norm dyscyplinarnych (referent p. 
dyrektor Świeżawski z Jag ieln icy);

d) przeprowadzenie lekcji próbnej na 
pewien dany tem at ze sprowadzonymi w 
tym celu uczniami szkoły parobków w Du- 
błanach (|>. Stępi k z Dublan).

I I I .  k rajow a Komisja dla spraw rolni­
czych przedłoży W ydziałowi krajowemu 
wniosek o utworzenie posady krajowego 
nauczyciela weterynarji z pensją 1500 złr. 
i ryczałtem na objazdy 500 złr.

Zauaniem krajowego nauczyciela wete­
rynarji będzie: .. ,

a) udzielać nauki weterynarji w mzszych 
szkołach rolniczych;

b) w czasie wolnym od tej nauki urzą­
dzać kursa weterynarji według wskazówek 
Wydziału krajowego;

c) udzielać krajowej Komisji dla spraw 
rolniczych a względnie Wydziałowi krajo­
wemu fachowej opipji w sprawach weie-
ryB a rsk ic h .

plan nauki weterynarji w niższych szko­
łach rolniczych będzie skutkiem teg i tak 
zmieniony, ażeby nauka ta przeniesioną zo­
stała na ostalni rok nauki. ^

XV. Krajowa Komisja dla spraw rolni- 
czych przedłoży W ydziałowi krajowemu 
wniosek o przeistoczeń e uiższej zkoły 
rolniczej w Kobiernicach, z dwuletniej na 
trzechletnią. Kuratorję szkoły należy zapy­
tać o opinję w tej sprawie i obliczenie
ewentualnych jednorazowych wkładów, tu- 
dzież otałego zwiększenia budżetu, skut-

rolni^ c£
„ n d *  W y r o w i  5 H B 3 7 S 3
o utworzei . nauczyciela d la  uauk
nowie stałej posady w aruu_

k»c” e° K f s e j r n  uchwali! dla. takichźe po- 
„ d  w niższych szkołach ta lo w y ch .

Z kolei, jako trzeci pi nkt porządku 
dziennego przedłożył profesor Strusiew.cz, 
pełniący obowiązki s e k r e t a  Komisji, 
wnioski, tyczące się założenia nowych niż­
szych szkół rolniczych. „

Po przedstawieniu ntann rokowań p 
między Wydziałem krajowym a Towar/.- - 
stwam; gospodarskiemi i stronami m t tn -

sowaneou, wykazał referent, że z pomię­
dzy projektów założenia kilku szkół rol­
niczych niższych, dojrzał już zupełnie:

1. Projekt założenia takiej szkuły na 
gruncie, darowanym przez Zygmunta ba­
rona Romaszkana w Uhersku pod S try ­
jem. Koszta założenia tej szkoły, z in te r­
natem na 80 uczniów, i wtasnem gospo­
darstwem 30-morgowem, wynosić będą, 
podług przedłożonych planów i kosztory­
sów, okrągło 35 000 złr,, i pokryte być 
mają w części z funduszu państwowego, 
w części z dodatków prywatnych, (Zy 
gmuiit bar. Romaszkan ofiarował na ten 
cel 1000 zlr. a Rada pow. stryjska 28 000 
złr.) reszta zaś, około 16 000 złr., z fun­
duszów krajowych.

Szkoła posiada także bardzo znaczną 
(przeszło 12.000 złr. wynoszącą) fundację 
na utrzymanie a względnie na stypendja 
dla uczniów, którą Z. br. Romaszkan, ja­
ko egzekutor testamentu ś. p. Hoscha, dla 
szkoły w Uhersku przeznaczył.

Do utrzyr.:ania szkoły zobowiązała się 
nadto przyczynić R ada powiatowa żyda- 
czowBka utworzeniem jednego stypendjnm 
w kwocie 150 zlr. dla uczniów, pocho­
dzących z powiatu żydaczowskiegu, a R a­
da powiatowa drobobycka utworzeniem 3 
stypendjów, po 80 złr. dla uczniów z jej 
powiatu.

2 Projekt założenia niższej szkoły rolni­
czej w K rośnie wszedł w nową fazę, w 
skutek oświadczenia gminy m. K rosna z 
dnia 6 czerwca 1891. Pod powyższą datą 
oświadczyła gmina m. Krosna, że oprócz 
przyobiecanych poprzednio 3000 złr. na 
koszta założenia, a 100 złr. na koszta u- 
trzymania uczniów przez lat 8, gotową 
jest oddać tytułem dzierżawy na użytek 
mającej powstać szkoły niższej rolniczej, 
około 54 morgów gruntu , należącego do 
funduszu ubogich m. K rosna, a wydzierża­
wionego obecnie za 352 złr., pod warun­
kiem, jeźli powstać mająca szkoła połą­
czoną będzie ze szkołą uprawy i wyprawy 
luu, co ze względu na skoncentrowanie 
przemysłu tkackiego w Krośnie byłoby 
pożądane dla powstać mającej w Krośnie, 
lub okolicy K rosna niższej szkoły rolni­
czej. Ofiarowały nadto: Rada powiatowa 
krośnieńska po 1200 złr. przez lat 10, na 
stypendja dla uczniów, a Rada powiatowa 
jasielska na ten sam cel po 450 złr. r o ­
cznie przez 3 lata.

Po wykazaniu, że poi iczenie szkoły u- 
prpwy i wyprawy luu z niższą szkołą rol­
niczą, posiadającą własne gospodarstwo 
rozmiarów odpowiednich, jest nietylko mo­
żliwe i racjonalne, ale nadto, że utrzym a­
nie takiej szkoły rolniczej z połączoną z 
nią szkolą uprawy i wyprawy lnu znacznie 
mniej, bo przeszło 3000 ;Ir. kosztować 
będzie, jak  utrzymanie każdej z tych szkół 
osobno; po wykazaniu dalej, że szkoła u- 
prawy i wyprawy luu w G ródku, dla bra 
ku odpowiedniego gruntu, odpowiednich 
budynków i położenia, które na rozszerze­
nie budynków, jakich szkoła potrzebuje, 
nie pozwalają, w żadnym razie w Gródku 
istnieó nie może, i jak  najrychlej przenie­
sioną być musi, uchwaliła komisja, co ua 
s tęp u je ; Komisja oświadcza się za przed­
łożeniem wys. Sejmowi wniosków stanow­
czych, o założenie niższych szkół rolni­
czych, z nauką trzechletnią, w Uhersku 
pod Stryjem i w Krośnie — Ze szkolą 
w Krośnie ma być połączony kurs upra­
wy i wyprawy lnu, z równoczesnem zwi­
nięciem tego kursu w Gródku.

Następnie przedstawił członek W ydzia­
łu krajowego, dr. Wereszczyński, sprawę 
internatu, który ma być zaprowadzony w 
krajowej wyższej szkole rolniczej w Du-
blanach. , . ()0

W  myśl uchwał sekcji stałej z dnia 
czerwca b. r. i wywodów referenta, uchwa­
liła Komisja pełna doradzać Wydzi * owi 
krajowemu, aby zaprowadzając internat w 
krajowej wyższej szkole rolniczej w Du- 
blanacb, miał na okn przy uklada'»‘u prze­
pisów porządku w internacie odmienne 
stosunki wychowania młodzieży naszi j, w 
porównaniu do systemu wychowania fran- 
cuzkiego. O ile jednak jest w naszych sto­
sunkach możhwem, należy się starać^ zbl - 
żyć do systemu francuzkiego. Uczniowie, 
mieszkający w internacie musieliby w pe­
wnych oznaczonych porach znajdować się 
w pomieszkaniach swoich, o oznaczonych 
godzinach udawać się na spoczynek wie­
czór i o pewnej godzinie wstawać rann. 
by się udać na naukę 1 ib do zajęć pra­
ktycznych, stosownie do obowiązującego 
podziału godzin. Po za obręb zakładu nie 
puwinni uczniowie wydalać się na, czaa 
dłuższy Inb krótszy bez pozwolenia dyre­
ktora lub jego zastępcy. Na wyjazd do 
Lwowa otrzymywać mogą uczniowie po­
zwolenie w regule co dni 14 z zastrzeże­
niem, że zachowaniem się i pilnością na 
to zasłużą.

Uczniom mniej pilnym, lub mniej od­
powiednio się zachowującym, odjęte być 
powinno prawo do wyjazdu, natom ń'“t  u- 
czuiom pilniejszym mogą być pozwolenia 
wyjazdu częściej udzielane.

2. I rzymuau wspólnego uczenia się w 
osobnych- na ten cel przeznaczonych sa­
lach i pod dozorem, jako też przymusu po­
zostawania o pewnych godzinach w po­
mieszkaniu, celem nauki, ni doradza za­
prowadzać; natomiast oświadcza się za 
zaprowadzeniem i jak  uajściślejszem prze 
strzeganiem przymusu moralnego do nau­
ki, przez obowiązek nałożony na ucznia, 
uczęszczania na wykłady, wszelkie ćwicze­
nia i demonstracje, przez obowiązkowe

kollokwia miesięczne, a ewentualnie i wy- 
pracowauia pisemne ze wszystkich nauk 
obowiązkowych, przez obowiązkowe egza- 
mina półroczne, od których megliby być 
uczniowie celujący w kollokwiach uwol­
nieni, ■» końcu przez obowiązkowe egza- 
mina roczne promocyjue.

[Dokończenie nastąpi).

Wydział krajowy postanowił uskutecznić 
niektóre mniej kosztowne wodne regulacje 
na  rzeczce Kabaczówce, w powiecie cie- 
szauowskim, oraz na potoku Szkło w pu- 
wiecie jarosławskim. W  tym celu uchwa­
lono na roboty w Suchej Woli (w pow. 
cie»zanowskim) 5 500 zlr., zaś dla Laszek 
(w pow jarosławskim) 2.350 złr., z czego 
jedną trzecią część pokryje rządowy fun­
dusz meljoracyjuy, resztę zaś fundusz k ra ­
jowy wspólnie z interesowanymi.

Do zakładu drohowyzkiego wysłał W y­
dział krajowy komisję szkontrnjącą.

KURIER LWOWSKI

v Obiega pogłoska, że bi&knpem itani 
sławowskim obrządku gr.-kat. będzie w 
t ' h dniach zamianowany ks. Aleksander 
Daszyński, rektor seminarj‘nm lwowskiego.

* We środę dnia 5 b. m. odbyło się w 
rz. kat. katedrze nroczyste nabożeństwo ża 
łobne .za duszę ś. p. Romualda Tiauguta, 
Jana Jeziorańskiego, Rafała Krajewskiego, 
Józefa Toczyskiego i Romana Żulińskiego, 
b członków rządu narodowego, straconych 
przez Rosjan przed 28 laty na stokach cy 
tadeli warszawskiej.

* Przy gaszenia wapna na budowie przy 
ulicy Berka pod 1. 3, wpadła do ga„zonego 
wapaa wyrobnica, Teresa Szarauowa. Obie 
ga pogłoska, że miał ją  tam wtrącić pra-
njący z nią razem w yrobnik, który atoli 

wypiera się tego czyuu.
* Nareszcie zaczyna się władzom bezpie 

czenstwa, stanowczo niepodobać natarczywe 
wciąganie przechodniów do sklepu, przez 
kupczyków czatujących na chodnikach. Tak 
ukarano sześcio-godziunym aresztem Arona 
Kugla, chłopca sklepowego z handlu 5 
plera przy placn krakowskim za w st/łj/k, 
nagabywanie przechodniów, aby kupowali 
towary.

* Wycieczka do Podhorzec, urządzona 2 
b. m. po raz szósty staraniem Stowarzysze­
nia „Gwiazda", nie zgromadziła dostate­
cznej liczby uczestników, gdyż zaledwie 80 
osób udział w niej wzięło. Podwodami przez 
p. Stóckla dostarczonemi, dostali się oni ze 
Złoczowa na miejsce. P. Kryczyński, za­
rządca zamku w Podhorcach, oprowadzał 
uczestników i wskazywał im wszystkie pa­
miątki tam /gromadzone. Dzięki uprzejmo­
ści p. W eisera, zwiedzono również papier­
nię w Sasowie. Pogoda z początku bardzo 
wątpliwa, służyła później wycieczce przez 
ca»y dzień.

f  Z m arli: Jan Granatowski, weteran z 
roku 1831, przeżywszy la t 81. —  Teresa, 
z Kwaśniowskich Semenów, obywatelka m. 
Lwowa w 88 roku życia.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Cesarz zatw ierdź1'1 wybór pp. W incen ■ 
tego Gnuińskiego na p rezesa , zaś Oskara 
Sehnfclla na zastępcę prezesa tutejszej Ra­
dy powiatowej złoczowskici

* Do Stanisławowa przybyła 5 h. m. a r-  
cyksiężna B lanka w odwiedziny do arcy- 
księcia Leopolda Salw atora.

* W okolicy Bohorodczan, robią myszy 
polne ogromne szkody. Gmina Bohorodczan 
starych czyni sta ran ia  o wyznaczenie ko ­
misji dla ocenienia s tra t.

* W  M użyłowicach, powiatu jaworow­
skiego, 18 letnia córka gospodarza, wrzn- 
ciła za poradą ojca, swego czteroletniego 
przyrodniego b ra ta  do s tu d n i, aby się po 
zbyć następcy Zbrodniarzy aresztowano.

* O m orderstwie w Szczawnicy, docho 
dzą obecnie bliższe szczegóły : Adolf Zdrój, 
płatniczy restauracji Oleksego, został napa­
dnięty w nocy, d. 30 lipca b. r., w zamia 
rze rabunku , przez W alentego Malinow­
skiego, który zadał mu siekierą ciężką ra ­
nę w głowę Drugiego, może śmiertelnego 
ciosu, uniknął napadnięty przez to , że za­
słonił się ręką , czem spowodował usunięcie 
się siekiery na ram ię, k tóre również z o ­
stało skaleczone. Na krzyk napadniętego, 
złoczyńca um knął, zdołano go atol n as tę ­
pnego dnia schwytać w lesie, i oddano do 
sądu powiatowego w Krościenku.

* Z Zawady pod Dębicą piszą n am : W  
d. 3. b. m. oddano do publicznego użytku 
most, zbudowany na miejscowej rzece, ko­
sztem skarbu dębickiego. Oddanie mostu na 
rzecz miejscowej gminy, nastąpiło uroczy­
ście w obec całej Rady gminnej, w skład 
której webodzi powszechnie lubiony pi >- 
boszcz tam tejszy, ks. Dudzik. Skal 1 dębi­
cki, zastępow ał pełnomocnik br. Raczyń­
skiego i t  wól ca projektu budowy mostu, p. 
Pieniążek. Należy mu się słusznie^ uznanie 
za poparcie interesów biednych gm»n okoli- 
cznycL, na czem zresztą także i sam skarb 
dębicki niew ątpliw ie tylko zyskuje.

* Ze S try ja  zawiadamiają nas o px"_ygo­
towaniach, jakie czyni tamtejszy
na przyjęcie uczestników zjazdu, członków 
Towarzystwa leśnego. Spodziewają się tu

licznych gości. Na ułatwienie naukowej wy­
cieczki ze Stryja do Bolechowa i Lisowiec 
wyasygnował minister rolnictwa 400 złr.

Gazeta Przemyska donosi: Przed kliku 
tygudniami woda Stopnicy, po oberwaniu 
chmury wezbrana, urwała w dwóch miej­
scach w Nowej wsi i Sufczynie znaczną 
część drogi, pozostawiając z niej tylko 
pas najwyżej dwa metry szeroki. Donoszo­
no o tem do wydziału powiatowego i pi­
sano w gazetach, lecz do dziś dnia nawet 
nikt nie pojawił się z wydziału, aby rzecz 
zbadać na miejscu i przekonać się, że za 
kilkadziesiąt guldenów naprawa je»Ł teraz 
możliwa, że zaś później, gdy usuwanie się 
ziemi postąpi, potrzeba będzie ubezpieczeń, 
przełożenia drogi i wywłaszczenia sąsie­
dnich gruntów. Stan dr ogi , w obu miej­
scach wspomnionych jest t a k i , że tylko 
z zawrotem głowy i drżeniem o życie prze­
jeżdża się pozostałą cząstką drogi ponad 
przepaścią kilkupiętrową i spadnięcie wozu 
z końmi i ludźmi na kamieniste dno Sto­
pnicy, przy jakiejkolwiek nieostrożności jest 
bardzo możliwe.

* Z Dukli piszą nam o wielkim pożarze, 
który nawiedził to miasteczko dnia 1 bm. 
Spłonęło kilkadziesiąt domów. Szkoda bar­
dzo znaczna i w małej tylko części za- 
asekurowana. Przy pożarze uwydatnił się 
brak należycie zorganizowanej pomocy. Przy 
ogniu była czynną tylko jedna sikawka, 
która oczywiście nie wystarczała dla stłu ­
mienia groźnego pożaru.

* Z Przemyśla piszą nam: Gród nasz 
pobiada aa wzór większych miast własne 
„Towarzystwo dla upiększenia miasta Pize- 
myśla". Kto widział Przemyśl przed nie­
wielu nawet laty a obaczy go obecnie, mu­
si przyznać, że Bię podźwignął z zaniedba­
nia, i . . .  wypiękniał. Rzeczone Towarzy­
stwu może sobie słusznie przypisać, że się 
do tego ze swej strony znacznie przyczyni­
ło Obecnie nrządziło ono dla przysporzenia 
sobie dochodów festyn na zamku, na który 
rozesłało zaproszenia w polskim a obok te­
go i w n i e m i e c k i m  drukowane języku. 
Miało się to stać w celu zjednauia sobie 
względów wojskowości, stało się z a ś . . 
kosztem ujmy godności narodowej. Ze woj­
skowość używa języka niemieckiego w słu 
żbie i po za służbą, to wiadomo. Lecz i to 
pewne, że wedle regulaminu wojskowego 
oficerowie m u s z ą  znać główny język k ra­
jowy i władać nim, oraz. . . że nim wła­
dają, a tym językiem jest w Przemyśla 
nasz p o l s k i  j ę a y k .  Niewłaściwie zatem 
postąpiło „Towarzystwo dla upiększenia 
Przemyśla" rozsyłając zaproszenia niomia- 
ckie i takież drnkując ogłoszenia, albo­
wiem wystarczą u nas polskie i wystarczyć 
powinny. Przeciwne postąpienie nazywamy 
germ anizacją, której niewątpliwie nigdy 
nie powinniśmy się dopuszczać i owszem po­
tępiać i zwalczać ją, gdziekulwiek się u 
nas pojawia.

DOSTAWY.

* Dostawy siana, słomy na ściółkę, sie­
czki, słomy do łóżek i węgla kamiennego 
dla armji, d. 17 sierpnia b. r. w magazy­
nie w Tarnowie, dla Tarnowa i Nowego 
Sącza; do 20 sierpnia b. r. w magazynie 
w Krakowie, dla Wadowic, Chrzauowa, 
Kent, Niepołomic i Bochni.

LICYTACJE.

Sprzedane będą w sądach powiatowych :

* We Lwowie S. II. d. 3 września b. r. 
realność 1. 169 w Kleparowie od 1699 
złr.

* W Głogowie dnia 7 września i 19 
października realność 1. 30 w Hnciskn od 
203 złr.

* W Samborze dnia 14 września i 22 
października realność w Potworni od 250 
z łr.; na Zumiejsku realność od 1440 złr.

* W Dąbrowy duia 14 września i 14 
października realność 1. 227 tamże od 
4200 złr.

* W Bnsku dnia 10 września rualność 
1. 180 tamże od 1120 złr.

* W Złoczowie dnia 24 sierpnia i 23 
września realność 1. 304, 149 i 229 w 
Płuchowie od 300 złr.

* W Gorlicach duia 24 „ierpnia i 28 
września realność 1. 155 w Sękowy od 
600 złr.

* W Tarnobrzearu dnia 25 sierpnia I 28 
września realność 1. 225 w Baranowie od
3600 złr. , , ,

* W Budzanowie dnia 28 sierpnia i 2 
października realność 1. 129 w W nrzbo-
wcu od 1887 złr.

* W Bochni dnia 27 sierpnia i 17 
września realność 1. 603 w Pochni od 600 
złr,

* W Niemirowie dnia 20 sierpnia i 24 
września realność w Radrużu 1. 313 od 
3L8 złr.

U P A D Ł O Ś C I .

* W Drohobyczu: Abraham Reiss. T er­
min lik w 13 listopada b. r. w Samborze.

* W Jeziorzanach: Markns Sternschuss, 
kramarz. Termin likw. 15 pażaziern. b. r. 
w Tarnopolu.

* We Lwowie: Eisig Mojżesz Lunenfeld, 
par&solnik. Termin likw. 27 października 
b. r.

* W Tarnow ie: Dawid H ocbstein, k u ­
piec, tamże. Termin likw. 12 sierpnia b. r.

Bismarck i Rotschild.
(dk.) Przed kilkn dniami wyszła w D re­

źnie broszura, której autorem jest znany 
publicysta niemiecki M as Bever. broszura 
nosi ty tu ł „Bismarck und Rotschild", a c e ­
lem jej jest przekonanie ks. ELm arcka, 
w któregc. autor wierzy, jak  w męża opa­
trznościowego Niemiec, o po trab ii wstą­
pienia do parlam entu i rozpoczęcia kam- 
pauji przeciw żydom.

A utor pisze o Bismarcku, że on cfoiąd 
wypełniał sumiennie wolę ludu niemieckie­
go, bo kiedy Niemcy chciały być silnemi 
i zjednoczonemi —  zjednoczył i wsKrzesu
je B ism arck  K iedy żądały kolonij,
państwem kolonjaluem zrobił je  Bismarck. 
Tak też i dzisiaj, kiedy Niemcy pragną 
zrzucić jarzmo żydowskie — do kogó" 
mp;ą zwrócić się z prośbą o pomoc, —  
jeźl nie do B ism arcka?

A utor sądzi, że antysemityzm B:omar- 
cka jest rzeczą starszej daty, bc objawiał 
się już niejednokrotnie w jego dawniejszej 
działalności polityczno-socjalaei

Nie zbija autora z toru przyjaźń B is­
marcka z poznańskim żydkiem Lmskerem, 
„bo — tak pisze p. Bever, —  Niemi ic 
skoro sam jest najedzonym, pozwala obok sie­
bie jeść innym, a tak by‘o w latach 1866 
do 1873, kiedy Niemcy były syte sławy 
i złota*. Dawniejszą przyjaźń Bi -naroka 
z żydami tłomaczy sobie autor tem, że jak 
każdy Niemiec, tak  i książę Bismarck 
miał chwile w życiu, kiedy uważni łyda 
za przyjaciela Niemiec. Ale, raz zerwawszy 
stosunki ze żydami, rozpoczął książę nie­
przerwaną uiczem działalność antysem: cką, 
wydając ustawy, których celem było wy­
zwolenie Niemiec z jarzm a żydowskiego.

Praca, do której dziś autoi nawołuje ks. 
Bismarcko, jest pracą Augjasza. A ntor 
byłby rad, gdyby jej mógł Bismarckowi 
oszczędzić na stare lata, ale książę B is­
marck lic więcej zrobić nie potrzebuje, 
jak  tylko wypowiedzieć jedno słówko, a 
„tysiące mioteł wprawionych zostanie w 
ruch*.

Po tej czynności, oczyszczającej stajnie, 
rolnik niem ^cki odetchnie czysiem po­
wietrzem, oczyści się też powietrze w par­
lamencie, w prasie, w literaturze i sztuce.

A utor przepowiada, że chwila ta  nie 
je s t już  tak  daleka, bo objawy wewnę­
trzne przemawiają za tem, że w Niem ­
czech ruch antysemicki obejmuje coraz to 
szersze warstwy i staje się ruchem bardzo 
poważnym. Gdyby Bism arck stanął na 
czele tego ruchu, byłoby to uwieńczeniem 
jego dotychczasowej działalności.

Zastanawiając się nad „zczegółami przy­
szłej działalności antysemickiej Bismarcka, 
rozwija autor następujący p ro g ram :

„Pod przewództwem Bismarcka muszą 
się w pierwszym rzędzie ntworzyó dwa 
nowe stronnictwa, które pod nasłem „nie- 
mieckości* zjednoczą się w pracy wspól­
nej nn g rom ie narodowym.

„Stronnictwami temi będą n i e m i e ­
c k i e  s t r o n n i c t w o  w ł o ś c i a ń s k i e  

n i e m i e c k i e  s t r o n n i c t w o  m i e ­
s z c z a ń s k i e .  K item  spajającym oba 
stronnictw a, musi byó antysem ityzm . . .  
Bism arck zorganizuje w parlamencie te 
dwa Btronuictw> , a z wyjątkam i małe mi 
mógłby je  utworzyó ze stronnictw dziś w 
parlamencie istuiejąoych. Stronnictwa te 
wskrzeszą ducha wielko-niemieckiego, a 
to, co pozostanie po za stronnictwami, 
stanowić będzie brudną piauę demokra- 
tyczuo-żydowską, nie mającą nic wspól­
nego z Niemcami i z cesarstwem.

„Do ułożenie takiego stronn ic tw a, do 
wykazania konieczności jego istnienia i do 
przerobienia gruntownego obecuie istnieją­
cych stosunków parlamentarnych, trzeba 
tak ostrego pługa, jakim  jest antyse­
m ity z m " ...

A utor pisze także o antysemityzmie w 
ogólności, identyfikując antysemityzm w 
Prusach z antysemityzmem innych krajów, 
i udow adnia, że wszystko, co je s t anty- 
sem ickiem , ma tendencję konstrukcyjną, 
a dekonstrukcyjnym w najwyższym sto­
pniu jest wpływ żydowski.

_ Bismarck jest, według autora, uosobie­
niem Niemca-chrześcijanina (!), Rotschild 
uosobieniem źydowstwa, obaj więc będą 
przyw ódcarr przyszłej walki niemiecko- 
żydowskiej, k tóra świat zadziwi. W koń- 
cn wzywa autor wszystkich Niemców do­
brej w o li, do walki przeciw zgubnym 
wpływom źydow stw a, i wykazuje, że do 
brania odziała w tej walce, zmusza ich 
sama moralność, a nawet przyroda. Tyle 
autor.

W  Niemczech, jak  i gdzieindziej, jest 
antysemityzm odłamem kwestji socjalnej.

K w estja ta  i wa’ka, jaką berliński a n ­
tysemityzm wiedzie, nie ma jednws ta ­
kiego samego znaczenia kulturnego i cy­
wilizacyjnego, jak  w innych krajami W al­
ka ze żydowstem nie je s t bowiem wszędzie 
identyczna walce, k tórą  wiedzie postęp 
chrześcijański i cywilizacja z reakcją.

W  Niemczech w walce -tej ścierają się 
ze sobą potęgi, na których utrzym&i u ani 
chrześcijaństwu, a r : cywilizacji zaiste wiele 
zależeć nie może, już choćby dlatego, że 
jedną z nich reprezentują Rotschildzi, a 
d ru g ą . . .  Bismarck.
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JUBILEUSZ 
POZYTYWISTÓW WARSZAWSKICH.

Przez

Teodora Jeske-Choińskiego.

(Ciąg dalszy).
—  Czy los Len Btnntny, a według na­

szego rozumienia rzeczy, dla krajowej o- 
6wiaty niekorzystny i nadal ma być odzia­
łem P rzeglądu? Nie sądzimy, lubo zale­
żeć to będzie od ogółu, do którego po 
dw ioh latach pracy po raz pierwszy od­
wołać się zamierzamy, ulegając pobudkom 
ważniejszym, niż osobiste względy lub wi­
doki materjalnych korzyści (?), których w 
przedsięwzięciu tego rodzaju, jak  wyda­
wnictwo pisma literackiego, obecnie szu 
kać nie podobua.

—  W ym aga jednak szczerego odwoła­
nia się do publiczności wzgląd na gro­
madkę Czytelników, która wytrwale wspie­
rał nasze usiłowania, dla której praca mi­
łym  jest naszym obowiązkiem, a dl k tó ­
rej brak Przeglądu  może być przykrym. 
W ym aga tego odezwania się pismo nasze, 
k tóre przez zajęte odrębne stanowisko 
wśród prasy warszawskiej, może być nie­
raz potrzebne dla ogółu. A  nareszcie co 
najważniejsza, wymaga tego dość obszer­
ny arąg  naszych młodych współpracowni­
ków, którym szpaljy Przeglądu, acz szczu­
płe, stoją otworem i służą za jedyne na 
teraz pole wyrobienia się na ni yie lite ra­
ckiej. Ubytek więc naszego pisma mógłby 
niejednego z poczynających, przy zupeł- 
nem dla młodych pracowników zam knię­
ciu innych organów, pozbawić sposobno­
ść* rozwoju, nabycia wprawy tak ważnej 
dla pisarza.

N ik t odrazu doskonałym być nie może 
i nie jest. Potrzeba więc organów, które- 
by stały się areną kształcenia przyszłej 
generacji literackiej, chociażby nawet w 
tak  skromnych rozmiarach, jakie przed­
stawia Przegląd, jest nam zbyt drogą, 
abyśmy w jej imienin nie odważyli się 
kołatać do publiczności, aby gorliwszym 
współudziałem dała nam możność nń tylko 
bytu, ale i rozwoju.

Po raz wtóry powoływał s:ę p. W iśli­
cki na aaieś „odrębne stanów =Ko Prze­
glądu, którego jednak nikt nie zauważył. 
Koledzy w prasie i publiczność widzieli 
tylko pi jemko informacyjne, redagowane 
zręcznie, chwytające w lot każdą wiado­
mość b łżącą. Nie w ięcej!

Przez chwilę zdawało s ię , że redaktor 
Przeglądu* zrozumiał nareszcie „ducha cza­
su,* i rozpocznie robotę przyszłości.— 
W ostatnim numerze r. 1367 i w pierw­
szym następ u ego roku nkuzal się głośny 
swojego czasn artykuł p. t. „Groch na 
ścianę*— („parę słów do całej plejady za­
poznanych wieszczów naszych*), zwrócony 
przeciw mdiym psendo lirykom, płaczli­
wym epigonom romantyków.

— W iek X IX . nie je s t wcale wiekiem 
cierpiących i zachw> conych trubadurów  — 
zapewniał autor —  jego poezję stanowi 
ciągły postęp, ciągła dążność do zajęcia 
takiego stanowiska wobec praw przyrody 
i ludzkości, iby w jak  największym za­
kresie uizeczywistnił dla siebie wszy­
stko , cokolwiek myśl jego pudyktaje do 
wykonania.

Z byt to recepta ogólnikowa, nadziana 
mądremi sło vami, *Lóre w istocie nie 
wiele tłóm aczą, wszaLie słychać w niej 
już słabe echo ducha chwili.

Nie sam tylko protest przeciw pseudo- 
poezji opiewaozów: konwaiji, róż, gilów,
makolągw, zawiera ten pierwszy manifest 
Przeglądu Tygodniowego. P adły  w nim 
już słowa- zbytnie uczucie, jasne widze­
nie rzeczy, wiek X IX , postęp, prawa 
przyrody, określenia nie używane przez 
prasę starszą.

Należało się teraz spodziewać początku 
rnchn postępowego. Tymczasem zapano­
wało znów na łam ach Przeglądu  milcze­
nie, trwające całe trzy lata (aż do koóca 
r. 1870), chociaż przyszli p o z y t y w i ­
ś c i  gromadzili się już  pod sztandarem 
tygodnika p. Wiślickiego.

W  roczniku drugim (r. 1867) błysnęły 
nazw iska: Ju ljana O chorow W a, Jćzp i 
K otarbińskiego, M ikulskiego i Elzenber- 
gera, w trzecim przybyli: E rnest Świe-
żawski, W alery Prayborowski i W iktor 
Gomulicki, w czw artym : Piotr Chmielów 
ski i Bolesław Limanowski.

Była ich więc spora g rom adka, a m i­
mo to, zalegała szpalty Przeglądu  cisza, 
przerywana rzadko śmielszemi recenzjami 
literackiemi Chmielowskiego lub K o tar­
bińskiego.

Jnljan Ochorowicz uprzystępniał i ro z­
powszechniał rezultaty nowszych badań 
filozoficznych, Bolesław Lim anowski za­
poznawał czytelników Przeglądu  z CnmteTn 
i pozytywizmem, Chmielowski p ija ł o k o ­
bietach i oceniał dzieła belletrystyczne 
pospołu z K otarbińskim  i Przyboro wskim, 
redaktor zaś wtrącał się, zwyczajem swo­
im , do wszystkich spraw bieżących, do : 
idjotów, konferencji macierzyńskich, go­
spód dla służących , praktykantów  rolui- 
Czvch, do barszczn, czekolady i t. d.

Czasopismu, które miało wypełnić „nie 
zajęte dotąd stanowisko*, brakowało po­
lemisty z talentu i ten  E.e*« oentn, formu­
jącemu się stronnictwu wodza, któryby je  
poprowadził w gorący bój, idąc sam przo­
dem.

Ten szam pjon, ten naczelnik p o z y t y ­
w i s t ó w  warszawskich, znalazł się przy 
końcu 1870 r. Był mm A leksander Św ię­
tochowski.

P ięć la t czekał Przegląd Tygodniowy 
na s iłę , co go miała poruszyć i pchnąć 
na owe tory „niezajęte*. Z początkiem 
r. 1871. byli p o z y t y w i ś c i  już  w kom- 
pleoie; mogli zacząć robotę.

1 zaczęli j ą . . .
— Pięć la t mija — twierdził Przegląd 

Tygodniowy aa  wstępie szóstego roczni­
ka — jak  wydając pierwszy nnm er na­
szego pism a, przyrzekliśm y go uczynić

punktem środkow ym , zarodkiem działal­
ności literack iej, z celem krzewienia idei 
postępu i tegoczesnej nauki.

Dość przypomnieć sobie odezwę p. t  
„Otwarcie P i s m a a b y  się przekonać, że 
się P rzegląd  niesłusznie przechwalał.

W chwili, kiedy się p. W iślicki zabrał 
do redagowania własnego tygodnika, wie­
dział tyle o „nauce tegoczesnej*, ile jego 
późniejsi współpracownicy, siedzący jeszcze 
wówczas na ławach szkolnych. Słowo „po­
stęp* powtarzało się wprawdzie dość czę­
sto na łamach Przeglądu, lecz jak i to miał 
być postęp, czego chciał, dokąd dążył, nie 
mógł się nikt dowiedzieć.

Nie stworzenie „punktu środkowego, 
zarodkn działalności literackiej z celem 
krzewienia idei postępu i tegoczesnej na­
uki* obiecywał p. W iślicki, zakładając 
Przegląd Tygodniowy, jeno po prostu 
zwykłą kronikę powszechną i krajową* bez 
określonego programatu. Owego „krzewie­
nia postępu i tegoczesnej nauki* nauczył 
się dopiero od młodych towarzyszów, któ­
rym zawdzięczał koloryt i treść pisma.

Z chwilą pojawienia się Świętochow­
skiego, na łamach Przeglądu, zmienia się 
od razu jego ton i kierunek. Skromna 
„kronika krajowa i powszechna* przyo- 
dziewa na siebie zbroję i rzuca się od­
ważni*,, zuchwale nawet na zwarte szeregi 
t. zw. starej prasy. Nie kwili, nie skarży 
się po kupieckn, lecz grozi i napada.

Publiczność zrozumiała, że na czele nie 
znanej drużyny stanął wojownik dużej rę ­
ki, człowiek walki, żyjący przez nią i 
dla niej

Już pierwsze artykuły Świętochowskie 
go nie pozostawiały żadne) wątpliwości o 
rodzaju jego ta le n tu : odsłoniły go ca­
łego.

(Ciąg dalszy nastąpi)•

Jak tworzyli i tworzą.

Jakże to nieraz ciężko powstawały dzie 
ła, które, zdaniem czytelnika, zdawałoby 
się jednym rzutem myśli stworzono.

Nie dobywały się one z głowy pisarza, 
niby Pallas Atene, od razu wykończone 
tak, jak  rąk doszły czytelników, ale go­
dzina za godziną, dzień za dniem, bywało 
i rok za rokiem ciężkie’ pracy i wysiłków 
składało się na nie.

Do rzędu najpracowiciej tworzących z 
pnśród pisarzy francuzkieh X IX  wiekn 
należał bezsprzecznie Honorjusz Balzac. 
Pierwszy szkic pisanej przez niego powie 
ści wyglądał niby ów nieuciosany blok 
marmuru, z którego zwolna tylko i krok 
za krokiem dłuto rzeźbiarza dobywało 
dzieło sztuki. Rękopisy jego z siedmioma 
do ośmiu korektam i najwprawniejszego ze- 
c c a  do rozpaczy doprowadzały.

O pracowitości tej w tworzeniu Balzac 
często w listach swoich wspomina. „ . .P r a -  
cuję, jak koń H enryka IV , zanim go ze 
spiżu odlano*. „W staję o godzinie 6 w ie­
czorem i poprawiam „Szuanów*, nastę­
pnie pracuję nad „La hataille* od godz. 
8 do 4 z rana, a wśród dnia koryguję to, 
co nocą napisałem. Sypiam tylko pięć g o ­
dzin ; od północy do południa tworzę, od 
południa zaś do 4 popraw iam . . .  „Le sć- 
cret de Rnggiri* napisałem jednej nocy... 
„La porte brisće* w parę godzin, pełnych 
cierpień tak moralnych, jak  i fizycz­
nych . . . "

N ie łatwiej od poprzedniego pisał A l­
fred M nsse1'. M yśli, które mu w chwilach 
uniesienia twórczego płynęły obficie, m o­
zolnie tylko bardzo ubierał w form ę; ta 
ostatnia wszakże za to  nigdy nie szwan­
kowała. Przeciwnie przyjaciółka jego, 
George Sand, nieustannie odmieniała i 
poprawiała dzieła swoje z całym spokojem 
i regularnością pracując.

Jak  Balzac, którego zły stan m ajątko­
wy nieustannie napędzał do pracy, tak i 
Dnmas ojciec pisał tylko wtedy, kiedy 
pieniędzy potrzebował. T  worzył wszakże 
z nadzwyczajną łatwością, na rękopisach 
jego nie napotykało się niemal poprawek, 
a po zapisaniu kartk i posyłał ją  natych­
m iast do drukarni.

Niezwyczajnym rodzajem produkcji o d ­
znacza się Dum as syn. Pisząc, nieustanne 
odbywa wędrówki, przenosząc się to do 
rezydencji swojej letniej zamku 8olneuve, 
to do pałacu przy Avenne de Yilliera. I  
to mu jednak jeszcze nie wystarcza. Z rę­
kopisem w kuferkn wyjeżdża w świat, al­
bowiem, jak  tw ierdzi: „Niczego tak nie
iubię, jak  znaleźć się w mieście, którego 
nie znam i stanąwszy w hotelu, pisać".

Rękopis ani śladn nie nosi na sobie wę­
drówki tej Niema w nim słówka przekre­
ślonego. Dawniej, w latach młodych, p ra­
cował Dumas inaczej. Nie rozstawał się 
z rękopisem, który nieustannie poprawiał, 
przepisywał, odmieniał. Męcząca to była 
praca, Dnmas wszakże twierdził, iż prze­
konał się dowodnie, że dodatnia wielce 
w skutkacn.

Co do tworzenia, przyjętego przez siebie, 
podaje sam, co następuje: „Kiedym już 
komedję daną dokładnie obmyślił, kładę 
przed sobą 20 arkuszy papieru na każdy 
akt, z wyjątkiem ostatniego i zaczynam 
pisać. Zbliżając się kn końcowi 20-go ar­
kusza, wiem mniej więcej, że i ak t zakoń­
czyć mi wypada. O statn i ak t ograniczam 
na 17 tu arkuszach. Koniecznie winien być 
krótszym od innych. Dawne doświadcze­
nie przekonało mnie, iż dłuższych aktów 
publiczność nie znosi.*

Wiadomo, jak  nadzwyczajnie ciężko pra­
cował F laubert. Siedm, dwanaście, a na­
wet dwadzieścia la t kosztowała go pracy 
powieść, ale też z pod pióra jego wycho­
dziło wprost arcydzieło. Do dopięcia celu 
tego, nie szczędził żadnego trudu, odbywał 
dalekie podróże w pogoni za szczegółami 
i krajobrazem i miesiące całe poświęcał 
bndowanin zdań i okresów. Niezadowolony 
z dzieła swego, niszczył je  bez żalu, to też 
język jego, to m nzyka, a obrazy, opiry 
mieniące się kolonami tęczy.

Równie sumiennie, jakkolwiek znacznie 
prędzej, pracuje Daudet. Opowiada on sam 
o sobie, iż niby malarz, nieustannie zbiera 
szkice, od lat trzydziestu zapisując każdą

myśl, każde spostrzeżenie, k tóre  następnie 
przy sposobności używa.

Gdy dzieło swoje należycie obmyślił, 
rzuca szkic na papier, niewiele tracąc cza­
su na redakcję rzeczy. Ukończywszy dany 
ustęp, oddaje go do czytania żonie, a na­
stępnie dopiero opracowywa go bliżej. 
Sprawia mu to niewymowną radość, jak 
bowiem twierdzi, najprzyjemniejsza to dla 
niego część pracy.

O  pracowitości Zoli tyle jnż pisano, iż 
zbytecznem byłoby wspominać tn  o niej 
raz jeszcze, sprawdza ona muże na sobie 
najdobitniej zdanie Seneki:

Non est ad astra mollis e terris via.

Przy zwrotnicy.

Z powodu bezrobocia niższej służby ko­
lejowej w Paryżu, które zresztą nie przy­
niosło żadnych rezultatów dla strejknjących, 
zamieszcza A lbert M illaud w Figarze  n a ­
stępującą, niepozbawioną karykaturalnego 
dowcipu rozmowę

Dyrektor kold  (wprowadza zwrotniczego 
do budki). Panie! oto pańska rezydencja: 
maleńki domek tuż przy zzynach. Zewnątrz 
znajdziesz pan zwrotnicę. O to salonik, po- 
kćj sypialny, budnarek, fumoir, oto wygi 
dna kanapka, doskonałe cygara.

Zwrotniczy. Dziękuję. Jak  widzę nanczy- 
eś się pan roznmn.

Dyrektor kolei. Roznmie się , rozumie 
się, całe życie człowiek się uczy.

Zwrotniczy. Ale, panie, wszak kolej nie 
będzie mnie fatygowała niepotrzebnie, nie 
będzie zakłócała godzin mego posiłku, od 
poczynku, mojej poobiedniej „sieoty*?

Dyrektor kolei. Ależ nie, nie, broń Bo­
ż e ! . . .  Będziemy szczęśliwi, jeżeli nam 
pan raczysz od czasu do czasu nastawić 
zwrotnicę.

Zwrotniczy. No tak, t a k . . .  W  godzi­
nach swobodnych i po za memi domowemi 
zajęciami, mogę to robić.

D yrektor kolei. Pan wiesz, iż trzeba bę­
dzie nastawiać zwrotnicę co wieczór o go 
dżinie 7 m. 5 dla sznelcugu nr. 179.

Zwrotniczy. Tam do djabla! O godzinie 
7 siadam do obiadu. Musiałbym wstawać 
od z u p y . . .  W ysyłajcie sobie sznelcug o 
godz. 6 m. 45.

Dyrektor kolei. Ale, bo, widzi pan, idz.e 
nam o pocztę, która nie zdąży o tej go - 
dżinie ukończyć ekspedycji.

Zwrotniczy. Cóż mnie to obchodzi ?
Dyrektor kolei. Zapewne, zapewne, ani 

słow a! . . .  Cóż robić ! Będziemy wysyłali 
sznelcug o godzinie 6 m. 45. Ale za to 
pociąg kurjerski nr. 18 wychodzić będz:e 
o godzinie 7 m. 80.

Zwrotniczy. C o? O godzinie 7 minut 
30? Niepodobna, to za krótko A jeżeli 
będę miał gości na obiedzie? Nie, panie 
Niech kurier odchodzi o godzinie 7 m i­
nut 50.

Dyrektor kolei. Cóż ro b ić 1 Niech i tak 
będzie. Co się zaś tyczy ostatniego pocią­
gu, postanowiliśmy w zarządzie, iz odcho­
dzić będzie o godzinie 12 m inut 30 po 
północy.

7  rotniczy. A! nie, przepraszam. N e  
zwykłem się kłaść spać po północy. Z re­
sztą poświęcę się na 10 minut, ale o go­
dzinie 12 m innt 10 mnsi odejść pociąg 
ostatni.

Dyrektor kolei. Bo to, widzi pan, idzie 
nam o publiczność, która przed godz 12 
nie zdąży na kolej z teatrów.

Zwrotniczy. Cóż mnie to obchodzi ?
Adm inistrator. To prawda. Będziemy 

wysyłali pociąg o godz. 12 m. 10.
( Wychodzi tyłem ).
(N a posterunku. Ze stacji słychać głos 

zawiadowcy).
Zawiadowca. Panie i panowie! Prędzej 

do wagonów, pociąg spóźnił się o 2 miu. 
Pan zwrotniczy będzie się gniewał. Proszę 
panów, prędzej!..

(Pociąg rusza. M aszy ni ta gwizdawką 
zapytuje, czy droga wolna).

Zwrotniczy przy  obiedzie. Gwizdaj sobie 
na zdrowie. Spóźniłeś się, stój teraz. O tw o­
rzę, jak  skończę zupę.

(Po kilku  minutach zwrotnica jest na­
stawioną).

M aszynista , konduktorzy i palacze (u- 
nisono). Dziękujemy postokroć, dzięku­
jemy !

Pasażerowie (chórem). Dzięki, tysiączne, 
dz ięk i!

Zwrotniczy. No, jazd a! jazda! Hej ma­
szynisto ! nie dym mi tak prosto w nos ! 
Cóż to znowu?

Maszynista. O  ! przepraszam !
(Pociąg rusza. Radość ogólna).

Kronika zamiejscowa.
KURJER WARSZAWSKI

* Urzędowy D n ie ,m ik  W arszawskij po­
święca wstępny artykuł temu, iż największa 
część podróżnych, należących do różnych 
sfer społecznych pod względem stanowiska 
i wykształcenia, jeździ trzecią klasą, i wie­
lu z nich, jak oficerowie, uczniowie i wogó- 
le porządniejsza publiczność doznaje wiele 
przykrości i niedogodności przy zetknięciu 
się z ludźmi nieokresanymi i niechlnjnymi. 
Szczególniej daje się to uczuć w Królestwie 
Polskiem, oraz w krajn północno i połu­
dniowo-zachodnim, gdzie główny koutyn- 
gens podróżujących III  klasą stanowią ży­
dzi. Dnieumik W arszawskij p isze : „Zu­
chwalstwo i lekceważenie podróżnych nie 
żydów, bez różnicy płci, wieku, stanowiska 
nawot wtedy, gdy o niem św iad czy ... 
chociażby uniform podróżnego, czynią podróż 
w I II  klasie dla chrześcian wręcz niezno­
śną. Ma się roznmieć, grnbjańskie i roz­
myślne znchwałe postępki żydów nie pozo­
stają bez odparcia, lecz tylko w rzadkich 
wypadkach sprawa wchodzi na drogę są­
dową, gdyż jest to dla podróżnych rzeczą 
zbyt uciążliwą. Pomimo to iłość skarg i pre 
tensyj, komunikowanych na drogach żela­

znych policji kolejowej z powodu żydów, 
jest kilkakroć większa niż podobnych skarg 
z innych powodów Spotykamy też wiele 
takich postępków ze strony żydów, które 
nie stanowią występku w pojęciu prawnem, 
a jednak są nieprzyjemne i krępujące dla 
reszty podróżnych. Wogóle oddzielenie gru- 
bjańskiego i zuchwałego motłochn żydów od 
innych podróżnych jest koniecznością. Zda­
wałoby się, że najłatwiejszem rozwiązaniem 
sprawy, byłoby nmieszczenie ich w innych 
wagonach; trndne to jednak do wykonania. 
Natomiast zaprowadzenie IV klasy, przy 
znanej oszczędności żydów, zaradziłoby złe­
mu, odciągając ich od podróżnych, jadących 
I I I  klasą. Jako środek połowiczny, można- 
by też zaprowadzić bilety t. zw. „towa­
rzyskie*, w celu przejazdu za jednym bi­
letem kilku osób, z potrąceniem pewnej 
kwoty od zwykłej taryfy, jak to widzimy 
od dawna na drogach żelaznych francuz- 
kich i włoskich. Wobec znanej oszczędności 
i w gruncie rzeczy godnej pochwały soli­
darności żydów, nie można wątpić, ze i ten 
środek okazałby się nader praktycznym*.

* W tych dniach w przejeździe na wy­
stawę franenzką do Moskwy, bawił w W ar­
szawie rejent z Paryża pan d’A. Gość opo­
wiadał, iż niezwykle krótkie jego nazwisko 
było w podróży powodem niejednokrotnych 
nieporozumień, wiele bowiem osób sądzi, iż 
p. d'A używa tylko pierwszej litery na­
zwiska.

* Z inicjatywy p. W iktora Strzelbickie- 
go, projektuje się tutaj utworzenie Towa­
rzystwa asekuracji koni od wypadków

* W niedzielę umarł Janusz hr. Roztwo- 
rowski, zapisodawca samy 100,000 rnbli, 
od której procenta oblatane są corocznie 
na wsparcia ociemniałych, oraz jeden z za­
łożycieli kasy emerytalnej. Działalność fi­
lantropijna zmarłego była szeroko znaną, 
to też zgon wywołał żal powszechny.

* Na koleji Nadwiślańskiej, pod stacją 
Pnławy, dziś przezwanej Nową Aleksan­
drią, w pociągn towarowym, idącym w stro­
nę Pragi, wykoleiło się kilka wagonów. Je ­
den wagon został zupełnie potrzaskany, 
a inue znacznie uszkodzone. Nadkonduktor 
Szulc, uległ silnemn potłuczeniu, a tor, na 
przestrzeni kilkudziesięciu sążni zrujno­
wany.

* Roboty przy przebudowaniu teatru  Wiel­
kiego, zbliżają się kn końcowi. Obecnie 
prowadzone są roboty malarskie. Główne 
foyer zupełnie gotowe. Nie posiada okien 
i będzie oświetlone elektrycznością. Posta 
wionę tutaj będą popiersia: Moniuszki, Żół­
kowskiego i Królikowskiego. Otwarcie przy 
bytka sztuki, nastąpi nieodwołalnie w dniu 
U  września.

* Gmach pocztowy, zostanie przebudo­
wany. Na ten cel, rząd wyznaczył 150000 
rubli.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Prof. dr. Jagicz otrzymał od reiencji 
serbskiej order św. Sawy I. klasy.

* Sąd obwodowy w Opawie wydał wy­
rok, w sprawie zapomnienia osadzonego w 
areszcie gminnym głuchoniemego żebraka, 
skutkiem czego tenże zmarł z głodu. Na­
czelnik gminy Hrabin, Schmid skazany zo­
stał na 1 miesiąc aresztu, mosiężnik Scbur- 
da, na którego żądanie uwięziono żebraka, 
na 2 miesiące, oraz parobek Schurdy, Ha- 
rasin, który z powodu choroby policjanta 
gminneg'), zamknął do aresztu żebraka, 
na 4 miesiące. Wszyscy skazani zgłosili 
od wołanie.

KURJER PRASKI.
* W niedzielę liczba gości zwiedzają­

cych wystawę, doszła do wysokości nieby­
wałej, bo w dniu owym odwiedziło wysta­
wę 35,295 osób. W sobotę przybyło do 
P rag i kilkudziesięciu Słoweńców z Lubia­
ny ; w poniedziałek przybyli Kroaci, pod 
przewództwem barona Dujo -  Ożegowicz- 
Barlabnszeweczki. W wycieczce kroackiej 
wzięli również u iz ia ł : dyrektor zagrzeb- 
skiego muzeum narodowego Szimje Ljnbicz, 
radca sądowy Rnsznow, kroacka. autorka 
Fabkowiczowa i wiele innych wybitniej­
szych osobistości. Z W arszawy przyjechało 
do Pragi 30 osób z p. Bronisławem La­
ckim na czele. Z rosyjskich gości bawią 
w Pradze : admirał marynarki Czichaczew, 
hr. Włodzimierz Kapnist, attacbć m inister­
stwa spraw wewnętrznych i znany miljoner 
rosyjski, Brodzki, z Kijowa.

* Wczorajsze Narodni L istg  skonfisko­
wała prokuratorja za trzy artykuły umie­
szczone w temże piśmie: o odwiedzinach 
floty francuskiej w Kronsztadzie, dalej za 
cytaty z gazet francuskich i artykuł o 
Kroatach.

KURJER BERLIŃSKI.

* Prnski minister sprawiedliwości we­
zwał wszystkich dyrektorów szpitali ber­
lińskich do przesłania mu swych opinji o 
powodach samobójstw, których liczba w 
stolicy wzrasta z dniem każdym w sposób 
zatrważający. Od dnia 1 do dnia 15 lipca 
r. b. w samym tylko Berlinie odebrało so­
bie życie 147 osób. Większość lekarzy po­
wód tak  licznych samobójstw upatrnje w 
nadużyciu trunków, zwłaszcza wódki, pę­
dzonej z kartofli, którą berlińczycy od nie­
jakiego czauu zaczęli pić wraz z piwem.

* Z powodu wypadku, jakiemu uległ S tan­
ley w Miirren w Szw ajcarji, gazety nie­
mieckie z zabawną zaciekłością opisują, jak 
nie po męsku znosił niewielkie stosunkowo 
cierpienie, urągają mn z powodu jego znie- 
wieściałości, nazywają tchórzem, przytacza- 
czają, jak jęczał, niby człowiek ugodzony 
śmiertelnie, i porównywają, nawet nie żoł­
nierzy niemieckich, ale uczniów i stnden 
tów, którzy z większą wytrzymałością cier­
pienia fizyczne znoszą. „Tak się zachowy­
wał wobec lekkiego stosunkowo obrażenia 
człowiek, którego drogi w Afryce w ytknię­
te są szkieletami zastrzelonych , zagłodzo­
nych, poświęconych w najstraszniejszy spo­
sób jogo egoizmowi Murzynów*, kończy o- 
pis swój w zapale National Ztg., nie mo­
gąca widocznie, jak i reszta prasy niemie­
ckiej, wybaczyć Stanley’ow i, że zaćmił ich 
Wissmann’a, lub że nie jest Niemcem.

* Ciekawym tyle „ważnej*, okoliczności, 
ile waży Bismarck, donosi jego organ mo­
nachijski Allgo-m. Zeitung , że w rokn bie­
żącym ważył b. kanclerz niemiecki i stw ier­
dzono, że waży dwieście dziesięć funtów. 
Od rokn zeszłego przybyło mn 5 fnntów, 
z czego wynika, że odpoczynek poniewolny

bardzo mu służy Książę Bismarck ważył 
w 1874 roku 207 fnntów, w 1876 r. 219, 
w 1877 r. 240, w 1878 r. 243, w 1879 
r. 247, w 1880 r. 237, w 1881 r. 232, w 
1883 r. 202, w 1885 r. 205, w 188f r. 
207, w 1887 r. 207, w 1890 r. 205 fun­
tów i 300 gramów.

KURJER PARYSKI.

* Złośliwy figiel miał jakoby stać się 
powodem katastro fy  w Saint Mandć D zien­
nik Parts pisze, iż p. V ille, reżyser kon­
certów  w „Edenie*, oświadczył stanowczo 
sędziemu śledczemn, że w idział, jak  przy 
wjeździe pociągu pierwszego, ukazał się 
sygnał czerwony ; następnie zanw ażył wśród 
tłum u k ilku  w yrostków , jak  ciągnęli za 
d rn ty  poruszające tarcze sygnałow e i t a r ­
cza biała, oznaczająca, że to r je s t wolny, 
zastąp iła  czerw oną; pociąg idący z V in- 
cennes wjechał tedy na stację całą siłą pa­
ry. Wiadomość powyższa zgadza się z ze­
znaniem m aszynisty Caron, k tóry  zapewnia, 
iż w idział tarczę białą.

* W garnizonie paryskim szczególniejsza 
zapanowała epidemja, mianowicie żołnierzom 
wypadają wszystkie włocy, tak, że dotych­
czas większa część garnizonn świeci łysi­
ną jak kolano. Chorooa wzmaga się z ka­
żdym dniem i panuje we wszystkich ko­
szarach.

KURJER BRUKSELSKI.

* Kongres archeologiczno-historyczny o- 
tw arty został w dniu 2 b. m. w Brukseli 
w pałacu Akademji. Liczba osób biorących 
w nim adział wynosi 731. W szystkie pań 
stwa są reprezentowane, zaś 95 akademij 
i towarzystw naukowych wysłało swych 
delegatuw.

* W  Dunkierce 2 b. m skutkiem  eks­
plozji gazn, wybuchł podczas przedstaw ienia 
w tea trze  pożar. T rzech a rty stó w  i wielu 
widzów zostało poparzonych ; również wiele 
osób w ścisku, spowodowanym paniką, zo­
stało  pokaleczonych.

KURJER PETERSBURSKI

* W dalszym ciągn przedsiębranych dróg 
i sposobów w prześladowaniu żydów w Ro­
sji, oberprokurator synodu, Pobiedonoscew, 
wygotował jnż projekt, który w najkrót­
szym czasie uzyska potwierdzenie cara. Jest 
to mianowicie rozporządzenie, zakazujące 
żydom zamykania sklepów w szabas i w 
święta izraelickie. Rozporządzenie opiera się 
na tym motywie, że żydzi mogą sobie ob­
serwować osobiście wszelkie swoje ścię ta , 
ale sklepy ich podczas takich świąt powin­
ny być obsługiwane przez chrześcijańskich 
subjektow, publiczność nie może bowiem być 
narażona na przerwę w zaopatrywaniu swo­
ich putrzeb.

* W jesieni utworzoną być ma komisja 
do opracowania przepisów, tyczących się 
wykupu miast w kraju południowo-zacho 
dnim; — ministerjnm spraw wewnętrznych 
zaznaczyło już niektóre podstawy w tym 
przedmiocie, a mianowicie: właścicielom — 
po ugodzie z nimi —  wydawane będą z 
bankn państwa samy wykupowe stosownie 
do ilości czystego dochodu, jaki pobierają 
oni na mocy swych praw monopolowych i 
z czynszów; sumy te ciążyć będą na mia­
stach, jako pożyczki skarbowe.

* D epartam ent wyznań rozszerzył, jak  
donoszą Birżewyja Wiedomosti, władzę 
konsystorza katolickiego, co do adm inistra­
cji kapitałów  kościelnych i kontroli docho­
dów, płynących z t. zw. „ ju ra  stolae*, a 
obracanych na potrzeby duchow ieństw a i 
potrzeby kościelne.

* W skutek ogromnie wzrastającego uży­
wania niklu na potrzeby wojskowe, przed­
sięwzięte są wielkie roboty geologiczne w 
obwodzie dagiestańskim, obfitującym w po­
kłady tego metalu.

KURJER RZYMSKI.
* Liberalne dzienniki włoskie, a nawet 

rzymska Tribuna, powtarzają bez komen­
tarzy osobliwszy wypadek, zaszły na Sy- 
cylji w Barcelonie. W dzielnicy Pozzod i 
Gotto mieszkał kowal, kłócący się często 
z żoną. Dnia 20 czerwca małżeńska z » ada 
wznowiła się z niezwykłą zajadłością, a żo­
na cisną wszy dzbanek mężowi w oczy, u- 
ciekła do sąsiadki. Mąż zaś rozjuszony do 
wściekłości chwycił za nóż i przed pu­
szczeniem się w pogoń za połowicą ude­
rzył kilkakrotnie ostrem żelazem w ścianę, 
wołając: „Nawet ntopiłbym ten nóż w sa­
mym Zbawicielu 1“

W tej chwili coś zabłysło, kowal się o- 
bejrzał i na stole w rogu izby ujrzał znie­
nacka stojącą, niby na postumencie w pro­
mienistej łunie Najświętszą Pannę, a prze­
rażony krzycząc w niebogłosy, padł bez 
zmysłów. Krzyk ten rozpaczliwy ścią­
gnął sąsiadów, którzy go ocucili. Zjawi­
ska jednak już nie było, ale w miejscu, 
gdzie kowal ugodził nożem kilkakrotnie w 
ścianę i odrapał wapno, wisiał krucyfiks z 
wielką plamą krwi na kolanach. Protoszcz 
i księża wezwani, przybyli obaczyć krucy­
fiks, którego pierwej tam nie było i napró- 
żno usiłowali zmyć krew, którą kolana 
Ukrzyżowanego zbroczone były. Kowal nie 
Dosiada się dotąd ze zdumienia i strachu 
n j  mczasem ludność tysiącami napływa do 
jego domu dla oglądania cndoWnego krzy­
ża, a składki na kościół, który ma w tern 
miejscu stanąć, są bardzo znaczne.

* Włoski minister oświaty, Villari, wy­
stosował do naczelnika policji w Rzymie 
okólnik polecający, aby wzbronił zakrystja- 
nom w kościołach zasłaniać stare obrazy i 
chować pod klacz stare zabytki sztuki. 
Minister wyjaśnia, iż zasłony na obrazach 
niszczą je, tak przez pocieranie, gdy są 
zdejmowane, jak  i przez to, że pozbawiają 
je powietrza i światła, a są to dwa wa­
żne czynniki w konserwacji starych malo­
wideł.

KURJER SZWAJCARSKI.
* Międzynarodowy kongres nauk jeogra- 

flcznych, mający się odbyć w Bernie szwaj- 
carskiem w pierwszej połowie sierpnia b. r., 
zajmie się opracowaniem karty kuli ziem­
skiej według skaJi Vnooo>ouo> kwestją o po- 
łndnikn i uniwersalnej godzinie, oraz prze 
pisami o nazwach jeograficznycb. Współ­
cześnie z kongresem otw artą zostanie wy­
stawa. mająca trwać do dnia 18 b. m. — 
Zajmie ona sześćdzitsiąl sal gmachu związ­
kowego.

KURJER ATEŃSKI.

* Chrzest żony nąs|$pey t.onn, g»eckiego, 
musi raz jeszcze odbyć się Wedle ceremon- 
jałn greckiego. — Patrjarcńa Konstantyno­
pola bowiem oświadczył, że księżnę tak 
długo nważać musi za pogankę, póki 
chrzest, w sposób na wschodzie praktyko­
wany, uzupełnionym nie zostanie. Dziwnem 
jest, że wszystkie dzienniki ateńskie, k tó ­
re pierwej nie troszczyły się o ważność 
lub nieważność chrztu księżnej, teraz s ta ­
nęły po stronie patrjarchy. Wreszcie Ma­
rianna donosi, że następczyni tronu zdecy­
dowała się poddać raz jeszcze obrzędowi 
chrztu, t. j. całkowitemu zanurzenia w wo­
dzie, od czego przedtem zwolnioną została.

KURJER AMERYKAŃSKI
* Robert Munroe, mieszkający na tery- 

torjnm indyjskiem pod Dnucan, obchodził 
się bardzo źle z żoną, a matką dwóch 
swoich pasierbic Indjanek, z których jedna 
miała la t 22, drnga la t 16. Ostatecznie 
pobił żonę tak silnie, że skutkiem tego 
umarła. Wywołał tern zemstę w sercach 
córek i został przez Die w nocy, podczas 
snu, zamordowany Starsza dziewczyna 
przebiła mn serce nożem, a nfodsza przy­
świecała siostrze przy krwawej operacji.

* Spółka angielskich kapitał stów „Atlan­
tic and great Lakes Navigation and T ra- 
ding Company*, zamierza urządzić stałą i 
prostą komunikację wodną dla przewozu 
pasażerów i towarów, pomiędzy Chicago a 
Anglją. Kapitał przeznaczony na to wynosi 
5 miljonów dolarów.

* Grono zamożnych kolorowych mieszkań­
ców Nowego-Jorku postanowiło wznieść ko­
sztem 100.000 doi pomnik kolorowym żoł­
nierzom i m arynarzom, którzy polegli w 
wojnie domowej. Celem zebrania potrzebne­
go funduszu mają się utworzyć komitety 
we wszystkich większych miastach Unji, a 
następnie zwołany będzie wiec narodowy, 
który postanowi o kształcie pomnika i mi«j- 
sen, gdzie ma być wzniesiony.

R o m A i T O ś e r .
Odmowa kredytu. Nietylko zwykłych 

śmiertelników, ale i gfowy koronowane spo­
tyka niekiedy odmowa kredytu. Córeczka 
arcyksiężny Stefanji anstrjackiej, arcyksię- 
żniczka E lżb ieta , bawi obecnie w Styrji 
w Murzsteg. Maleńka księżniczka nosi się 
po styryjska, a nawet bardzo jej jest do­
brze w kastorowym kapelusiku. Pewnego 
razu na spacerze wiatr uniósł pióro z jej 
kapelusza. Księżniczka była w rozpaczy, 
podążono tedy do miasteczka, w którem na 
jednej z wystaw sklepowych znalazło się 
wspaniałe pióro kapłonie, w sam raz nada­
jące się do kapelusza. W chwili jednak, 
gdy przyszło do płacenia panie, towarzy­
szące księżniczce spostrzegły, iż razem ma­
ją przy sobie... 12 krajcarów. Źe zaś pióro 
kosztowało coś 4 guldeny, przeto panie w y­
mieniwszy swe nazwisk.’, prosiły o kilku- 
nastominntowy kiedyt — Knpiec jednak, 
w mniemania, iż ma do czynienia z oszu­
stkami, dosyć szorstko wyprosił panie ze 
sklepu. Napróżno arcyksiężniczka Elżbieta 
zapewniała: „Jesteśmy uczciwi Indzie, pro­
szę pana.* Kupiec okazał się niezłomnym. 
Oczywiście panie, dusząc się ze śmiechu, 
powróciły do zamku. Podobno kupcowi nie 
uszło to na sucho: małżonka jego dowie­
dziawszy się o fakcie, w sposób bardzo do­
raźny dała połowie swej uczuć swe nieza­
dowolenie...

Trociny, jako środek opatrunkowy. Prze­
mysł pozyskał z drzewa papier i wełnę, 
obecn.e zas szarpie, p . H. Thomas zapo­
znaje nas bliżej z tym powym wynalazkiem. 
Szarpie drzbwne przyrządza on z trocin, 
oczyszczouych z wszelkich cząstek kańcia- 
stycb, następnie zwilża on tak oczyszczone 
trociny materią antyseptyczną (przeciwgnil- 
ną) ja k t to : eucalyptolem, kwasem fenilo- 
wym, octem drzewnym , Inb dwuchlorkiem 
rtęci. Szarpie trocinowe przykładają się 
suche lub zwilżone na rany, odpowiednio 
do natury tychże. Opatrunek taki oddąje 
podwójną usługę: absorbuje płyny, w ranie 
pozostające i utrzymuje ją  w nieruchomo­
ści. Thomas używa trocin drzewnych do 
wszelakiego rodzaju ran i oddaje temu opa­
trunkowi pierwszeństwo przed każdym in­
nym, gdyż posiada w wysokim stopniu wła­
sności absorbujące; łatwiej t6ż przychodzi 
zmienić pył trocinowy, niż bandaż i watę.

Niebezpieczna podróż, Z Kopenhagi do­
noszą, iż w dniu 23 b. m przybył do mia­
sta tego dziennikarz szwedzki, nazwiskiem 
Udagreen, płynący z Gótheborgu do Lon­
dynu na łodzi 17 stóp długiej, a 3 szero­
kiej. Opuścił on Gótbeborg dnia 4 b. m. 
Z Kopenhagi, śmiały żeglarz zamierza się 
udać do Kielu, dalej zaś do Cnxhafen, wzdłuż 
wybrzeży niemieckich na Zuiderze, aż do 
Roterdamn, ztąd ao Calais, a następnie ka­
nałem do Dowrn i Tamizą do Londynu, co 
razem stanowi 212 mil. Jnż w drodze 
z Gotheborga do Kopenhagi przebył burzę 
morską, która go bardzo z sił wyczerpała. 
Niezrażony, wypocząwszy i zaopatrzywszy 
się w żywność, Uddagreen paszcza się da­
lej Sam żadnych nie robił zakładów, po­
dróżuje „dla przyjemności,* porobiło je 
wszakże między sobą wielu innych.

Krajem egzaminów możnaby nazwać 
Chiny; nigdzie chyba na kuli ziemskiej 
nrzędnicy państwowi nie bywają tylokro­
tnie egzaminowani. Pekiński organ urzę­
dowy zamieszcza n. p. następujący okólnik 
„ Wszyscy mandżurscy i chińscy wiceprezesi 
w ministerjach, podkanclerze w wielkim 
sekretarjacie, dyrektorowie i poddyrekto- 
wie urzędów stołecznych trzeciego do pią 
tego stoDnia, którzy rozpoczęli karjerę po 
zdanin trzeciego (stołecznego) egzaminu, 
i dotychczas nie zostali jeszcze egzaminowa­
ni na egzaminatorów, winni w tym celn 
stawić się 4 czerwca w Sbang-sh„ fang 
(bibljoteka) w pałacu cesarskim. Ci, któ­
rzy nie chcą brać udziału w egzaminie, 
powinni zawiadomić o tern poprzednio mi- 
nisterjum ceremonii*. — A więc egzamin 
dla tych, którzy odbyli jnż trzy egzamina, 
na wypadek,’ gdyby sami chcieli zostać egza­
minatorami.
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OD WYDAWNICTWA.
BWF~ Prosimy o wczesne odnowie­

nie przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
Miesięcznie . • • 1  złr. — ct
Kwartalnie . • 3  » — »
Półrocznie . • ■ © » — „
Rocznie . 1 3  „ — „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ f  5  „

Na prowiueji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . . .  1 złr. ct.
Kwartalnie . . .  Ą. „ — „
Półrocznie . . .  8  „ — »
Rocznie . . . .  1 6  „ — „

W Niemczech:
Kwartalnie 4L złr. 8 0  ct

We Francji, Anglii, Włoszech, 
Ameryce i t.. d.

K w a r ta ln ie  5  z łr .  V ©  ct.

P rz e d p ła tę  w y s y ła ć  n a le ż y  w p ro s t
do Administracji K u r  je r a  P o l­
sk ie g o  w Krakowie, ul. Szew* 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

&ĘP Nowo przystępujący abo­
nenci otrzymają b e zp ła tn ie  po­
czątek nadzwyczajnego dodatku 
(9 arkuszy z 10 ilustracjami) p. t : 
„Baśnie ludu polskiego“.

jP |T  Nowi kwartalni abonen­
ci otrzymają także b e zp ła tn ie  
jednotomową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego p. t .: „ KEaleparta*,
pomieszczoną w I. tomie 
teki Kurjera polskiego*.

.Bibljo*

„ S I Ł A “ .
Otrzymujemy następujące pismo: 

Szanowna Redakcjo!

N a podstawie §. 19 ust. pr. (?) prosi 
my Szan. Redakcję o sprostowanie nastę 
pujących mylnyoh (?) informacyj, zamie 
szczonych w nrze 209 Kurjera Polskiego] 
w artykule o stowarzyszeniu robotniczem 
„S -n - w Krakowie 

W  artykule tym zamieszczono, że... „do 
założenia 'nowej instytucji (t. j. „Siły") 
przyczynili się głównm pp. Franciszek Sie­
dlecki i Gabrjel Góraki, którzy niedawno 
prze 3 sądem przyznali się do zasad socjal- 
nu-demokratycznych i t. d , oraz p. E n- 
glisz, który na ostatnim kongresie socjalno 
demokratycznym w W iedniu przemawiał 
imieniem robotnikow krakowskich*.

Informacja ta je s t mylną. Inicjatoram 
bowiem stowarzyszenia „Siła* nie byli ci 
panowie, lecz następujący robotnicy: M i­
sji i/# k Lei iD) drukarz, Gardy Józef, stolarz, 
Sztnrt:ow W ładysław, cukiernik, K urow ­
ski Szczepan, drukarz, i Białostocki Jan, 
stolarz. Oi ułożyli i podpisał* statut, o ra/ 
yjłysłali takowy do c k. Namiestnictwa 
ci więc „przyczynili się głównie do zało 
żenią nowej instytucji".

Po wtóre, panowie Franciszek Siedlecki 
i Gabrjel Górski nie weszli do Zarządu 
„8iły nie z powudif wyznawanych przez 
n ć h  z m ad $ocjalnO'tfemokratycznych, ale 
tylko dlatego, ic  jako nierobotnicy są 
członkami-uczeamikami w stowarzyszeniu 
a wydział składać się może tylko z sa 
ny ch  członków zwyczajnych t. j .  ro' otni 
ków, zaś p. Enghsz nie wszedł do Zarżą 
du bo zupełn.e nie kandydował.

/.e zaś ci panowie, jako też i kilku m 
nych z ostatniego procesu młodzieży, zapi 
salo się do uaszego Towarzystwa, aby nam 
pomagać w pracy nad uświadomieniem 
wykształceniem -obotników, jest to dla na* 
za*zczpem  i dodaje nam w pracy otuchy, 
że przy ich pomocy stowarzyszenie robo­
tnicze „Siła“ świetnie się będzie rozwijać 
a robotnicy w Krakowie poznają w końcu 
„rzetelne i rzeczywiste“ swoje interesa, ta­
kowe sformułują i bronić ich potrafią.

.Nadmieniamy dalej, że stowarzyszenie 
nasze jest ogólno robotniczem i członkiem 
jego może być każdy robotnik bez wzglę 
du na rasę, narodowość luD religję. Do 
Towarzystwa więc naszego mogą n l ż eć  
„nawet* Moskale i Niemcy (naturalnie ro 
botnicy) w Krakowie zamieszkali.

W  końcu prostujemy mylnie podaną li- 
9, członków naszego Towarzystwa. Do
350ac z ło T r a b P^ystąpiło do „Siły*

S i k * - ^  J o warzy siwa robotników

u / f U, Szczepan, przewodniczący.
W ładysław  hzlurków , zastępca przewo­
dniczącego Leon Mtsiołek, seuretarz.

Powyższe pismo zaprzeczając, jakoby 
p p .: Gabrjel Górski, hranoiszek Siedlecki 
i Englisz przyozynili się głównie do za­
wiązania Towarzystwa, potwierdza zara­
zem, że ci panowie są głównym jego fila­
rem, bo z a s z c z y te m , pomocą, otuchą; przez 
nich Stowarzyszenie świetnie się będzie roz. 
wijać, oni wskąźą robotnikom Rzetelne i 
Rzeczywiste* interesa, oni takowe sform u- 
iu ią, om ich bronić nauczą■ _ __

Któż więc są ci panowie, którzy mają byc 
stowarzyszeni, duszą i opatrznością? Czy 

Zasłużeni lu lu obrońcy, czy ludzie wiel- 
*ej  } zdumiewającej praoy i nauki, czy 

chociażby mężowie starsi i doświadczeńsi?
pisma przyt łożonego dowiadujemy się 

zaledwie tyle, że to młodzież, która mia-

ła proces, młodzież zresztą do żadnej ka- 
legorji robotników zaliczyć się nie może 

dlatego nie mogła wejść do Zarządu.
Pp. Kurowski i Szturkow objaśnili nas, 

że młodzież ta  weszła natomiast do komi­
sji odczytowej. „ Uświadamiać będzie i wy 
ksztalcać robotników, postulatu ich Jormu- 
łotrać, praw  ich bronić/“

Ze pp. Górski i Siedlecki czują się dość 
silnymi do podjęcia tak ciężkiego i pełnego 
odpowiedzialności zadania, dziwić się temu 
nie należy. Niedokończywszy jeszcze nauk 
a przedewszystkiem nie poznawszy dokła­
dnie własnego kraju i jego stosunków, na­
pomnieli on. zbyt prędko, że każdy naród 
a więc i polski, ma swoją odrębną, rodzi­
mą drogę rozwoju i w szerzeniu obcych 
nam prądów upatrzyli godny cel aposto­
łowania między nojniedoświadczeńszymi, a 
przeto najłatwiej wierzącymi. Jeżeli jednak 
oni zaszczytem, otuchą i pomocą robotni­
ków, czyi nie biedną Ojczyzna nasza, gdy 
nie znalazł się nikt godniejszy, któryby 
nie słowami jak  oni, ale rzeczywistą pracą 
całego życia zasłnżył na lepszą pamięć kia 
sy pracującej! A toż przecież przypuścić 
niepodobna, aby pp. Górski i Siedlecki 
byli jedynym i, którzyby wyrażali ideę 
współdziałania inteligencji krajowej z war­
stwą robotniczą.

Z żywiołami obcemi, n a w e t  d l a  c h l e  
b a, nie zwykliśmy się bratać tak chętnem 
sercem, a więc nie wiemy, czem w parnię 
tną rocznicę 3 Muja zajmowali się ci nieli­
czni robotnicy, którzy poszliby razem n a ­
wet z M o s k a l e m  i N i e m c e m ?  — W szy­
scy jednak prawi robotnicy, którzy nie są 
ciemną masą, ale mają świadomość rzetel­
nych i rzeczywistych swoich interesów, 
jak  i interesów nigdy nie zapumnianej O j­
czyzny, wiedzą o tern, że w tę wielką ro­
cznicę i dla robotników polskich padło 
słowo prawdziwej otuchy.

P . Kazimierz Lange, człowiek pracy, a 
na polu oświaty lodu bardzo zasłużony, 
postawił na tym dniu wniosek w krak. 
Tow. Oświaty ludowej, aby obok pracy 
nad ludem wiejskim, zająć się także war­
stwą robotniczą, wydawać dla niej pisma, 
interesów jej bronić. K rak. Towarzystwo 
Oświaty ludowej, złożone z licznego grona 
ludzi zacnych i kraj miłujących, jednomyśl­
nie przyjęło jego przedstawienie. W  dniu 
3 maja opuścił też prasę cyrkularz do ro 
botników polskich, podpisany przez cały 
Wydział krak. Towarzystwa Oświaty In­
dów ij, zatytułowany „Nasz program*, w 
którym przy określeniu podjętej akcji znaj­
dujemy następujący u s tę p :

„Torować drogę idei Stowarzyszeń 
Spółek, a wieo pouczać, zachęcać i poma 
gać do zawiązywania takowych : jużto wyłą 
cznie przez rzemieślników jednego fachu, 
jużto przez ogół rękodzielników polskich, 
jużto przez rzemieślników, wspólnie z oso 
bami innych stanów. Pierwsze z tyoh Sto 
warzyszeń miałyby na celu obronę wcpól- 
ną łudzi jednego fachu, przeciw konkuren­
cji krajowej tandety i cudzoziemskich wy­
robów. Drugie, obronę wopólnych intere­
sów ogólniejszej natury. Trzecie nareszcie 
łączyłyby: pracę ręczną jednych , wyższe 
wykształcenie drugich, a kapitały pienię­
żne trzecich, w harmonijne z sobą, a po 
tężue ńa zewnątrz przedsięwzięcia, które 
wszystkim wspólnikom wielkie nieść mogą 
korzyści.

„Zaznajamiać rękodzielników naszych 
przepisami obowiązujących u nas ustaw, 
których znajomość tak do zawljzy wania 
Stowarzyszeń, jak  i w ogóle do każdej 
pracy, w celu podnoszenia godności i do 
brobytu stanu rzemieślniczego, jest niezbę
dnie potrzebną*.

Nie dość nu tem. Zaledwie ogłoszono 
ten program , w którym wiele innych g tę 
bokioh i uader praktycznych _ na do­
świadczeniu opartych wypowiedziano za ­
sad, zewrząd z kraju odezwały się potakują­
ce głosy, domagające się podjęcia akcji 
w ty u. duchu,, dla moralnego i materjalne- 
go podniesienia polskiego robotnika.

Czy wiedzieli o tem panowie, którzy n a ­
lecą do Zarządu „ S iły -?  Przypuszczamy, 
że nie wiedzieli, bo gdybyśmy inne mieli 
w ej mierze zdanie, tobyśmy musieli po­
wiedzieć zarazem tym szanownym panom, 
że nie godziło się krzywdzić Ojczyzny, o- 
dzierając z zasługi dla kilku młodzieńców, 
rzetelną i rzeczywistą zasługę, i przedsta­
wiając kraj cały jako zaco farj, zamiast 
szukać „siły" w zgodnej pracy z iiinetni 
jego czynnikami.

— „Gdyby zaszła potrzeba, krew bym 
przelał dla Polski — powiedział nam je ­
den z delegatów Stowarzyszenia*. Brzmi 
to pięknie, ale czy będzie kiedyś Polska, 
jeżeli pod tym nędznym pozorem , że dla 
chleba pójdziemy właśnie z temi obcemi 
żywiołami, które nam chleb ten wydziera­
j ą ;  a pod przewodnictwem pp. Górskiego 
i Siedleckiego, zechcemy poniewierać da­
lej wszelką pracą i zasługą, która będąc 
krwi i ducha polskiego ow ocem , nie chce 
żywotnych interesów narodu i jego warstw 
poszczególnych, puświęcać obcym nam prą- 

° ri * socjalno demokratycznym.
Gzy Zarząd Stowarzyszenia „Siły* z e ­

chce nas zrozumieć, trudno nam przewi 
dziec , ale jak  nie szło uam o osoby tylko 
o rzecz samą, tak wiarę mamy we wszy­
stkie odcienia robotników polskich że sto­
jąc na straży swoich interesów, stać jednak 
będą zawsze na rudzimym gruncie, i ba­
cznie liczyć się będą z interesami kraju i 
Ojczyzny.

Moskalami i Niemcami nie potrzebuje­
my się opiekować. Na dwóch krańcach 
Ziemi ojczystej jeszcze świeże sterczą mo­
giły, a byłoby niewątpliwie lżej nam wszy 
stkim i robotnikom polskim lepiej, gdyby 
w sercach było więcej pamięci o Tę,, któ­
rą ludzie bardzo m ądrzy  radzą zapo­
mnieć. . .  dla chleba.

350 członków miało Stowarzyszenie „Si 
ła“ dnia 2 sierpnia, a miljony członków 
ma N a r ó d .  Jedne zaś członki nie mogą 
żyć kosztem drugich, ani przeciw drngim, 
ale muszą się uzupełniać i harmonijną 
tworzyć całość. Bo chociaż są różne war­
stwy i stany w narodzie, choć różne za­
wodów nazwy, a potrzeb niezliczone gatun­
ki, nasze im ię—  jak  powiedział nieśmier­
telny wieszcz narodu — jedno je s t : Imię 
Polaków!

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: Przemienienie Pańskie, 

jutro : św. Kajetana w.

Rocznice. Dnia 6 sierpnia 1783 oku 
dokończono restauracji wieży ratuszowej 
w Krakowie i założono na niej kulę pa­
miątkową.

Król Stanisław August upadł na duchu. 
Arrnja litewska pod ks. W irtembersi im, 
rozb ita ; szlachta albo z konfederacją Tar- 
gowicką związana, albo wraz z królem upa­
da aa duchu; Targowica czyni ogromne po­
stępy, Król pruski zdradza sojusz i zawa- 
rowauej nim pomocy odmawia; ks. Józef 
Poniatowski, a zwłaszcza Tadeusz Kościu­
szko, dzielnie trzymają sztandar polski.

Mimo powodzenia w oapornych walkach, 
coiać się musieli przed przemagającą siłą 
Moskali, ale gotowi do boju, nie upadali 
na ducha. Tymczasem król, nie chcąc tej 
jedynej obrony Polski, tej młodej armji 
stracić, wolał uledz naciskowi Katarzyny, 
do Ta/gowicy przystąpił, zaś wojsku w przy­
jaznym szyku cofać się przed Moskalami 
rozkazał, uważając wojnę za skończoną. 
Tego rozkazu nie wykonał naczelny wódz 
ks. Józef Poniatowski, bo aby go nie wy­
konać, wziął dymisję, za jego zaś przykła 
dem inni poszli jenerałowie. Dnia 6 ster 
pnia 1792 korpus oficerski z ło ż y ł ks J6  
zefowi hołd wdzięczności zn ten p rzyk ła d  
honorowego pojmowania obowiązków.

Posiedzenie Rady miejskiej zwołane 
dziś na wieczór, dla braku kompletu odłu- 
żonem zostało.

P- Frydryk Bischoff, c. k. radca dworu 
i gen. dyrektor budowy c. k. koleji pań­
stwowych, w towarzystwie p. Scali, zast, 
gen. dyrektora ruchu c. k. koleji państwo 
wych, przybył wczoraj rano do Krakowa 
1 o godz. 2-giej nadzwyczajnym pociągiem 
pospiesznym odjechał na linię koleji Karola 
Ludwika, aby poznać techniczny i admini 
stracyjny peisouai tej koleji. Ze strony za 
rządu koleji Karola Ludwika, towarzyszy 
p. Bischoffowi p. intpektor Goldenthal i 
inspektorowie sekcyjni. Krakowską dyrekcję 
kolejową zastępuje dyrektor Kolosvary. Po­
dróż inspekcyjna radcy dworu Bischoffa 
trwać ma dni ośm, poczem wraz z gen 
dyr. Scalą, powraca p. Bischoff wprost do 
Wiednia,

P. Franciszek Olszewski, naczelny re ­
daktor K urjera Warszawskiego przybył 
z Zakopanego do Krakowa, gdzie zabawi 
przez dzień dzisiejszy.

Prof. ŁenkGW8ki, wyjeżdżając na kura­
cję do kąpiel, złożył na czas swej nieo­
becności, urząd krakowskiego konserwatora 
zabytków, w ręue dra Stanisława Tomko- 
wicza,

Na kongres higjeniczny do Londynu, 
wyjeżdżają dnia 7 b. m. prof. dr. Pareń- 
ski, fizyk miejski dr. Buszek, dyrektor bu­
downictwa miejskiego p. Niedziałkowski 
delegat Tow. technicznego krakowskiego 
p. inżynier Serkówski.

Mianowanie. Wydział „Sokoła* zamia 
nował p. Kazimierza Haczewskiego, naczel ­
nika „Sokoła" kołomyjsklego, naczelnikiem 
„Sokoła" w Krakowie. Czynność swą obej­
mie nowy naczelnik z dniem 1 września b. r.

Uwolnienie od opłaty stempla. Mini­
sterstwo oświaty w porozumieniu z mini­
sterstwem skarbn wydało reskrypt, na mo­
cy którego podania studentów Uniwersyte­
tu o uwolnienie od opłaty czesnego, jak 
również świadectwa staną mają być wolne 
od opłaty stempla.

Ważna sprawa Zazwyczaj stare budo­
wle mają — jak wiadomo — zwykle w 
fundamentach wwUTuwane puszki z doku­
mentami, odnoszą,"6011 siy do założenia bu­
dowli, monetami, isimejącemi w czasie za­
kładania fandamentów pod one budowle, 
gazety, oraz różne ciekawe i nieraz wielce 
oryginalne przedmioty, mające dla archeo­
logów i historyków niezmierną wartość. 
Dziwi więc .ras obojętność naszych uczo­
nych, zajmujących się zbieraniem i bada­
niem tych cennych dokumentów historycz­
nych, że w czasie dokonywającycn się w 
Krakowie licznych rozbiórek starych do­
mów nie raczył się żaden z nich zająć od­
szukiwaniem podobnych puszek.

Na tyle i tak starych budowli (jak na- 
przykład na Kazimierza) niepodobieństwem 
się prawie wydaje, żeby nie natrafiono na 
jaką, że się tak wyrazimy, m e tr y k ę  bu­
dowli. Czy jednak w tym rokn znaleziono 
jaką pnszkę lub jakie dokumenty ? N ie! 
bo chociaż jaki robotnik na jaką paszkę 
natrafił, to nie znalazłszy w niej pienię­
dzy, lub znalazłszy zamiast spodziewanego 
skarbn zaledwie kilka starych monet, nie- 
mających kursu w krajn i stare szpargały, 
schował monety do kieszeni a szpargały, 
niemające dla niego żadnej realnej warto­
ści, wyrzucił na śmiecie. Należałoby przy 
rozbiórce staryoh domów i fundamentów 
być samym archeologom na miejscu i pil­
nować takich odkryć, a z pewnością nie­
jeden cenny dokument i niejedna stara 
moneta wzbogaciłaby nasze mnzea.

Piękna myśl. Magistrat uchwalił wezwać 
stowaizyszenia rękodzielników, aby uakła 
niały i zachęcały majstrów do posyłania 
swoich robotników i terminatorów w nie­
dzielę i święta do parku dra Jordana na 
zabawy, ćwiczenia fizyczne i nankę śpiewu. 
Pod okiem odpowiednich kierowników, może 
w parku młodzież rzemieślnicza czas wolny 
od pracy przepędzać przyjemnie, a zara­
zem z korzyścią dla zdrowia i dla umyołu. 
Dotąd przeważnie młodzież szkolna korzy­
sta z urządzeń parkn, a wpływ dodatni 
tego zakładu na młodzież, znalazł uznanie 
w najszerszych sferach, a nawet u rządu, 
gdyż ak wiadomo, na przedst awienie rlady 
szkolnej miejskiej krajowej, wysłało mini­
sterstwo trzech s tj pendystów dla poznajo­
mienia się ze sposobem prowadzenia zabaw 
w parku, w celu zastosowania ich w innych 
miastach. Przyklasnąć więc tylko myśli 
Magistratu —  który dąży do tego, aby 
wpływ korzystny i umoralniający młodzież, 
mógł się rozciągnąć także na młodzież rze­
mieślniczą. Spodziewamy się , że nasi pp. 
majstrowie uznają korzyść, jaka z umoral- 
nienia młodzieży rzemieślniczej i dla nich

samych wyniknie i chętnie zastosują się do 
wezwania Magistratu.

Na wystawę Zjed. Towarzystwa Przyj, 
sztuk pięknych nadeszły następujące obra­
z y : Badowskiego „Portret*, Benedyktowi- 
cza „Krajobraz*, Biernackiej Anieli „Moje 
siostry*, Gersona „Sobiesciada*, Kotarbiń­
skiego „Pod strażą aniołów," Krzeszą 
„Straż haremu,* Zużana „Kto się w opie­
kę,* „Wiosna,* „Lato," Maszyńskiego „Ma­
rabut," Pająk Anieli „Sierotka," Pawlisza- 
ka „Tatarzy w ordynKu,* Piątkowskiego 
„Zabójstwo,* Piechowskiego „U porachun­
ku," Rea.a „Sprawa Clemenceau," Rolet- 
sebka „Fritjowska zaga," Yalentiniego „U- 
rodziny,* Wiesiołowskiego „W krainie ma 
rzeń,* Wodzińskiego „Na stanowisku*.

Upiększenie okolic Krakowa- Dowiadu­
jemy się, iż burmistrz miasta Krzeszowic 
p. Kantorek i radny p. Rybacki postano­
wili zbudować kosztem gminy szereg will 
na górze CzatkowicKiej, tuż nad źródłami, 
zkąd rozpościera się wcpanialy widok na 
lasy hrabstwa Tenczyńskiego, na zamek 
Tenczyński i na cudowną panoramę Krze­
szowic. Z góry Czatkowickiej widać ró­
wnież w dali zamek Lanckoroński, Babią 
górę, a w dnie pogodne njrzeć można na­
wet Tatry. Pobudowanie więc w tak ma- 
lowniczem miejscu ładnych willi, będzie bar­
dzo dogodnem nietylko dla rodzin udają­
cych się na letnie mieszkania, ale i dla tu ­
rystów zwiedzających często nasz kraj ro­
dzinny. Dla Krzeszowiczan zaś będzie to 
źródłem stałych i pewnych dochodów, przy 
jednoczesnym upiększeniu okolicy.

Zatwierdzone budowle, w ulicy Sie­
miradzkiego zatwierdzi! m agistrat piany 
na budowę domu dwupiętrowego, p. Micha­
łowi Pneińrkiemu, według rysunków aichi- 
tekta p. Leopolda Tlachny ; zaś w nlicy 
Podbrzezie ma stanąć dom zdrowia dla 
izraelitów p. M. Horowitza, według pla­
nów radcy miejskiego p. architekta Karola 
Knansa.

Ulica Siemiradzkiego zostanie jeszcze 
w tym miesiącu wyszutrowaną, wybruko­
waną i urządzone zostaną ściek i; odnośne 
ulany i kosztorysy wypracowało budowni­
ctwo. Uporządkowanie tej ulicy kosztować 
będzie na całbj przestrzeni, między ulicą 
Łobzowską a Karmelicką 3.000 złr.

Plac przed zakładem starców i kalek, 
fandacji ś. p. Ludwika i Anny Helclów, 
zostanie uporządkowanym materjałem bru­
kowym, wziętym ze starego chodnika w 
ulicy Sławkowskiej.

Niefortunna jazda, w dniu wczorajszym 
wydarzyło się na Wiśle nieszczęście w cza 
sie jazdy parostatkiem, należącym do przed­
siębiorców budowlanych pp. Udtrskiego, 
Kurkiewicza i Ski. Oto monter fabryki p. 
Petersheima, chcąc wypróbować ów statek, 
będący w owej fabryce w reparacji, wziął 
do pomocy jednego z ludzi fabrycznych do 
sterowania i puścił statek w ruch. Sternik 
nie obznajmiony z kierowaniem parowca, 
najechał na galar stojący nad brzegiem i 
rozbił go na miejsen. Statek zatrzymano, 
lecz drzewo z rozbitego galaru popłynęło 
z wodą. Szczęściem, że nikt z ludzi się nie 
znajdował na galarze. Wypadek ograniczył 
się więc tylko na materjainej stracie. Po 
dobno monter pozwolił sobie odbyć ową 
niefortunną próbę bez wiedzy inżyniera fal 
b;ycznegc. Parowiec ów byi widocznie bu 
dówany w czasie dni feralnych, gdyż jak 
nam wiadomo, przebył jnż kilka ciężkich 
prób a po nabyciu go przez wyżej wymie­
nioną firmę w Grracn, w czasie trausportn 
nległ przed rokiem rozbicia.

Wychodźtwo Żydów. Wczoraj po połn- 
dniu policja krakowska zatrzymała na 
dworcu kolejowym rodzinę żydowską, skła­
dającą się z dziewięciu osób, przynależną 
do Turcji, która tu przybyła bez środków 
utrzymania.

Aresztowanie. Wczoraj przyaresztowano 
Haskie Pancera, kelnera hotelowego, za ta­
mowanie podróżnym wyjścia z dworca i za 
czepianie tychże natrętne.

mi i
Doniesienia urzędowe.

Wiedeń 6 sierpnia. Zarządcę pocztowe­
go Caspara, mianował minister handlu 
star. zym zarządcą w Przemyślu.

Wiedeń 6 sierpnia. Wiener Z tg■ ogła­
sza udzielenie godności tajnych radców : 
marszałkowi krajowemu ks. Eustachemu 
Sanguszce i prezesowi Koła polskiego A- 
polinareaau Jaworskiemu.

Wiedeń 6 sierpnia. Z powodu wybu­
chu i szerzenia się cholery w Syrj' naka­
zał minister handlu siedmiodniową kwa­
rantannę dla statków i towarów, przyby­
wających z portów, znajdujących się po­
między Mesyną a T rypo lis , z wyjątkiem 
statków z ostatniego portu. Ścisła lekar­
ska kontrola nakazana dia okrętów i ła­
dunków, przybywających z Mesyny, A ra- 
bji, Trypolisu i Jaffy.

Wystawa w Pradze.
Wiedeń 5 sierpnia. Dr. Rieger za­

pewnił redaktora W. Allgemeine /Ag., że 
cesarz przybędzie do Pragi stanowczo w d. 
16 albo 17 września na czternastodniowy 
pobyt.

Praga 6 sierpnia. Hlas Nrroda  dono­
si, że cesarz przybędzie na wystawę w 
dniach 16 — 18-go września, zabawi w 
Pradze dni 14, w którym to czasie obej­
rzy również kilka zakładów przemysło­
wych.

P r a g a  6 sierpnia. Z Chorwacji przyby­
ło na wystawę wczoraj 386 osób. Policja 
nie wpubzezała jednak nikogo na peron, 
nawet dziennikarzy.

Praga 6 Sierpnia. Wiadomość o uwię­
zieniu kilku osób, z powodu przybycia na 
wystawę Chorwatów i Słoweńców, okazała 
się fałszywą.

Król serbski w Rosji.
Petersburg 6 sierpnia. Król Aleksan­

der I . otrzymał od prezydenta Belgradn 
Miłowana Marinkowicza depeszę, w której 
tenże prosi, aby król podziękował w imie­
niu Serbji za przyjęcie, jakiego w Rosji 
doznaje.

P e te r s b u r g  6 sierpnia. K ról A leksan­
der zamieszka w pałacu zimowym do chwili 
powrotu cara z manewrów finlandzkich, 
poczem uda się na kilka dni do obozu 
w Krasnem Siole.

Flota trancuzka w Rosji.
P e te r s b u r g  6 sierpnia. Kontraadm irał 

Gervais z 40 oficerami i 16 podoficerami 
udał się do Moskwy. Na dworcu liczne 
tłum y publiczności żegnały odjeżdżających 
manifestacyjnie.

P e t e r s b u r g  6 sierpnia. Do Bjorkoe 
irzybyła eskadra fraucuzka, opuściwszy 
iro n sz tad t wśród okrzyków licznie zgro­

madzonej publiczności.
P e t e r s b u r g  6 sierpnia. M arynarze fran- 

cuzcy pozostawiają następujące au tografy : 
„Francja i Rosja to dwa ciała, ale dusza 
jedna*. „Prócz Francji jest teraz Rosja 
także naszą ojczyzną*. A utograf adm irała 
Gervais jeszcze nie znany.

Traktat rosyjako-francuzki.
P e te r s b u r g  6 sierpnia. Niediela żąda, 

aby pomiędzy Rosją a Francją był zawar 
ty formalny traktat, ponieważ polityka 
wolnej ręki jest dla przeciwników korzy­
ścią, a politycznych skutków  z owacji 
spodziewać się nie można.

L o n d y n  5 sierpnia. Poseł francuzki 
zaprzecza stanowczo doniesieniu Timesa 
o zawarciu przymierza pomiędzy Rosją 
a Francją.

B e r l in  6 sierpnia. K reuz Ztg. donosi, 
iż car nie chce podpisać traktatu z F ran ­
cją. Depesza gratulacyjna cara do Carno­
ta nie może służyć jako dow ód, że jest 
przeciwnie.

Zasłabnięcie królowej bel­
gijskiej.

B ru k s e la  6 sierpnia. Prezes ministrów 
uwiadomił Izbę o zasłabnięciu królowej, 
które posiada cechę nerwową i zarazem 
oświadczył, iż można się spodziewać pręd­
kiego powrotu do zdrowia

B ru k s e la  6 sierpnia. Je st rzeczą pe­
wną, że przyczyną choroby królowej była 
gwałtowna scena pomiędzy cierpiącą umy­
słowo cesarzową KaruLnę, wdową po M a- 
ksymiljanie.

Zajście w Bolonji.
R z y m  6 sierpnia. W zburzenie ludności 

w Bolonji przfcc:wko oficerom 50 pułku 
wzrasta. Jeden komisarz policji otrzymał 
od oficera cięcie szablą. Dzienniki nawo­
łują ludność do zaohowania się spokojnie. 
Pułkownika i kilku oficerów skazano na 
areszt domowy w koszarach.

R z y m  6 sierpnia. Esercito Italiano  o- 
świadcza, iż kary wymierzone na oficerów 
nie przywrócą spokoju. Wypadek w tea ­
trze był tylko pożądanym powodem do 
zakłócenia spokoju , dowodzą tego krzyk, 
demonstrujących : „Niech żyje anarchja II 
„Precz z armją !"

Zaburzenia w Lizbonie.
L iz b o n a  6 sierpnia. Wczoraj były w 

mieście znowu zaourzenia. Tłum y ludu n- 
dały się na wybrzeże przystani i żądały 
puszczenia na wolność więźni, pracujących 
na łodziach. Pomiędzy policją a ludnością 
przyszło do krwawego starcia. K ilka osón 
n więziono.

Powstanie w Yemen.
C a ro g ró d  6 sierpnia. W edług ostatnich 

wiadomości nadeszłych z Yemen, tureckie 
wojsko odniosło zwycięztwo nad pow stań­
cami, rozproszywszy jeden z głównyoh od­
działów.

Rucb robotniczy.
L u b ia n y  6 sierpnia. Slocensky Naród 

donosi, że robotnicy z kopalń terbowol­
skich podjęli na nowo pracę. W  sobotę 
wysłano do Terbowli znaczną ilość żan­
darmów i wojska, co się okazało zbyte 
czuem. W  niedzielę odbyło się zebrane 
robotników, którego \ przebieg był spokoj­
nym.

Zjazd członków Tow. astrono 
micznego.

M o n ac liju m  6 sierpnia. Prof. G ylden 
ze Sztokholm u, zagaił czternaste posie­
dzenie członków Towarzystwa astronomi­
cznego. Imieniem rządu, powitał zgroma­
dzonych minister oświaty. Z A nstrji przy­
byli : Palisa, H ertz, W agner i Hertel.

Wystawa w Chicago.
B e r l in  6 sierpnia. Komisję wystawową 

z Chicago przyjmował na audjencji sekre­
tarz stanu Botiicher i kanclerz Caprivi. 
Wieczorem był bankiet w poselstwie ame- 
rykańskiem.

B e r l in  6 sierpnia. Cesarz Wilhelm in­
teresuje się podobno bardzo wystawą w 
Chicago i ma zamiar w r. 1893 odwiedzić 
Amerykę północną.

Zbrodnia.
P r a g a  6 sierpuia. Domokrążca Sofrad- 

ca, Bośniak z Foozy, na wycieczce do la­
su K undratitz strzelił czterykroc z rew, >1- 
weru do 20-letniej żony właściciela wi­
niarni Herrmana. Aresztowany wzbrania się 
podać powodu, który go skłonił do zbro­
dni.

Położenie w Chinach,
P a ry ż  6 sierpnia. Panujące w Chinach 

wzburzenie, zdaje się być charakteru po- 
lifyeznego. Rząd chiński zapewnia, że po­
czynił wszelkie kroki w celu utrzymania 
porządkn, co jednakowoż dotychczas jest 
bezskutecznem. Państwa europejskie pro­
wadzą już rokowania w celu podjęcia 
wspólnej akcji wobec Chin. R ibot miał 
dłuższą rozmowę w tej sprawie z sekre­
tarzem ambasady chińskiej.

Pożar lasów.
P e te r s b u r g  6 sierpnia. W gubernji 

tambowskiej, pożar lasów przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary. W ysłano trzy bata- 
ljony syberyjskiego pnłku grenadjerów, 
w celu gaszenia ognia.

Zamach.
51 ad^yt 6 sierpnia. E l  Imparmal do­

nosi : Generał Aliumada, naczelnik okrę­
gu wojskowego w Katalonji, został zra­
niony przez pewnego kaprala sirzałem z 
rewolweru. K aprala natychmiast areszto­
wano.

W iedeń  6 cierpnia. Serbski poseł Si- 
micz, uda się na końca b. m. nad gra­
nicę austijacko-rosyjską, ażeby powitać 
swojego monarchę i towarzyszyć mu do 
W iednia i do Iszlu.

P r a g a  6 sierpnia. Urodziny oesarskie 
będą tu  obchodzone uroczyście. N a wy­
stawie czynią wspaniałe przygotowania.

Z a g rz e b  6 sierpnia. Hrvatska  donosi : 
Duchowieństwo chorwackie wysłało do b i­
skupa Nakicza pismo, w kiórem proei, 
aby zezwolił na używarie słowiańskiej li- 
turgji. W razie odmownej odpowiedzi — 
pisze H m atska  — wyśle duchowieństwo 
deputację do Rzymu.

K ijó w  6 sierpnia. W  Elizawetgradzie 
tłum zaczął rabować sklepy żydowskie, po­
czem wtargnął do mieszkań i niszczył 
wszystko do szczętu. Chłop! bili Każdego, 
o którym sądzili, iż jest żydem. K ilkuna­
stu żydów ciężko ranionych, trzech zabi­
tych.

B u d a p e s z t  6 sierpnia. Prezes ministrów 
Szapary podał na wozorajszem posiedze­
niu klubu liberalnego projekt porządku w 
dalszych obradach nad reformą adminlstra 
cyjną. Po przyjęciu pierwszego paragrafu 
ma być do drugiego wniesiona poprawka 
żądająca od rządu, aby przedstawił pro­
jekty ustawowe, odpowiadająoe zasadom, 
zawartym w paragrafi, pierwszym a odno­
szące się do urzędników administracyjnych, 
organizacji komitetów i zakresu działania 
wydziałów i sądów administracyjnych. 
Wobec tego pozostałe paragrafy musiały­
by być zniesione, a po uchwaleniu obn 
paragrafów obrady izby  zostałyby przy 
trzeciem czytaniu przerwane. Projekt ten 
przyjęto jednogłośnie z okrzykiem „Eljen* 
na cześć prezydenta ministrów.

B e r l in  6 sierpnia. Jak donosi Nordd. 
Allg. Ztg. w festynach petersburskich za­
znaczono tak  ze strony franenzkiej jak  ro­
syjskiej, że utrzymanie pokoju jest głów ­
nym celem objawów sympatji franeazke- 
rosyjskich. Gazeta zaznacza wyraźnie, iż 
nie ma powodu do przypisywania Rosji i 
Francji zamiarów zerv,ania pokojn, ze 
względu jednak na temperament narodo­
wy tak Rosjan jak  Francuzów , można 
przypuszczać, że w obu narodach spotęguje 
się poozncie własnego znaczenia.

W sprawie cieśniny dardaLclskiej i E gi­
ptu wspomina Nordd. A li. Z tg  artykuły 
pism angielskich i powiada, że przypu­
szczenia tychże o nasiępsiwach zbratania 
się w Kronsztadzie przywodzą na pamięć 
fakt, iż w sytuacji ogólnej nie brak tak ­
tów, które mogłyby uę stać powoaem 
wymiany zdań politycznych, choćby bez­
pośrednio nie sprowadziły wojny.

E is e n a c l l  6 sierpnia. Przybyła tu  ar- 
cyksiężna wdowa Stefania. N a dworcu po­
witał ją  w imieniu wielkiego Księcia, m ar­
szałek dwom hr. Wedell. Pobyt potrwa 
prawdopodobnie tylko jeden dzień.

M o n a c h ja m  6 sierpnia. Książe F erd j - 
wind bułgarski udał się po powrooir z 
Bayrentho w daiazą drogę do Wiednia.

S k w ie rz y n  6 sierpnia. W ielki książę 
meklembursko -  szweryński m a się co­
kolwiek lepiej, ataki astmatyczne nie u- 
stają jednak.

P e t e r s b u r g  6 sierpnia. Carewicz prze­
jeżdżał wczoraj przez W erchno-U ralsk w 
gubernji orenburskiej.

P e t e r s b u r g  6 sierpnia. Car z carową, 
t7. ks. Aleksy i m inister wojny Wannow- 
skij wyjechali do Finlandji.

P e t e r s b u r g  6 sierpnia. Pograniczna 
straż na granicach niemieckich została 
znowu wzmocnioną. Baraki żołnierskie zo- 
sjnną powiększone, równocześnie stawiają 
się mieszkania dla ofioerów.

H a m b u rg  6 sierpnia. Altonaer Tageblatt 
dowiaduje się z wiarogodnego źródła, praw­
dopodobnie od hr. W aldersee, że przy­
czyną rozdwojenia pomiędzy cesarzem a 
Bismarckiem, była wewnętrzna polityka 
byłego kanclerza.

C h e rb o u rg  6 sierpnia. „Adm irał K or- 
nilow* odpłynął wczoraj do K ronsztadtu.

P a r y ż  6 ' sierpnia. Agence Havas do­
nosi, iż poseł H erbette pozostanie na 
swem stanowisku w Berlinie.

L o n d y n  6 sierpnia. Rada municypalna 
postanowiła wybić medal na pam iątkę po­
bytu oesarza W ilhelma w Londynie.

L o n d y n  6 sierpnia. W osorij wieczorem 
nastąpiło zamknięcie parlamentu.

L o n d y n  6 sierpnia. Do D aily News 
donoszą, że Parnella witała ludność w 
Thuresie z zapałem. Parnell na zebraniu 
miał oświadczyć, że nie myśli o ustąpie­
niu ze swego stanowiska 0 ’Briennow lub 
Dillonowi. Redakcja czasopisma Freemans 
Journal ogłasza, że redaktorzy pisma za­
łożą nowe pismo United Irelan^ , gdyby 
akcjonarjusze pierwszego oświadczyli się 
przeciw Parnellowi.

N ow y  J o r k  6 sierpnia. W  W irginji 
50 włoskich robotników napadło dom ar- 
mera Brunnenfielda. Robotnicy zabili całą 
rodzinę i dom spalili. Był to ak t zemsty, 
gdyż Brunnenfild przed niedawnym cza­
sem zastrzelił jednego włoskiego robotnika.

N A D E SŁA N E.

W szelkie p ap ie ry  w arto śc iow e, bankno- 
zagraniczne i roonefy kupuje i sprzedajr pod naj- 

kfiftyttniejszenri waran̂ini

W uroczej okolicy Krakowa, pół godzin 
odległości, jest do sprzedania po umia 
kowanej oenie kilkadziesiąt morgów wj 
bornej, przepuszczalnej ornej zieii 
w kulturze, wraz ze zbiorami lub bi 
tychże, jakoteż kilkadziesiąt morgów słoi 
kich dwu- kośnych łąk — wszystł 
razem Iud częściowo. Ewentualnie wti 
z murowanemi, wygodneml budyi

kami, 1 inwentarzem wzorowym.
Bliższa wiadomość w kancelarji Wne| 

Dra SZAFLARSKIEGO w Krakowie (Ma 
Rynek, 1. 1). 1{,53 (N2j

w  K rakow ie, R ynek i. 3 0 .  gflfcr Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

ttatota p rro tg L



4 KUR JER'POLSKI, dnia 6 sierpnia 1891 r. Nr. 212.

DBOBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem no 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
f i | f 9 7 1  a  ! pianla0 czarne, nowe, ma 
U R d A J C l .  ło używane, zaraz dc sprze­
dania, ul. Wlślna I. 9, II. p. 249(-i-5)

Nauka i wychowanie.
Lekcje języka niemie­
ckiego, oraz kOnWerSa-
p i i  udziela'pedagog z kilkoletnlą pra- 
Y llęk tyką. Adr. w  Administracji „Kur­
je ra ,Polskiego". 2; .31 -d)

Ukończony gimnazjasta
(z matura) przygotowuje do egzaminów 
w stępnych 1 poprawczych. W miejscu 
lub na j  ‘owlncjl. Wiadomość w  Admini­
stracji „Kurjera Polskiego11. 328(5-5)

Posady 1 prace.
r r n n P H 7 l r n  Paryżanka z dobrym 
I I a n i / l i a n a ,  akcentem, poszukuje 
miejsca do konwersacji lub też do nau­
ki dzyks L-ancuzklego. Bliższa wiado­
mość pod adr.: Kraków, ul. Łobzowska 
1. 2, p arte r. 340(^6-?)

Krynicypml ,Kośc-1*W i l l a  W  m j m u j  szl%“, poko­
je częściowo ua sezony do wynajęcia 
meblami. Mai ja Bourdon w Krynicy.

Młoda osoba f a m : 7* ”
sobie przyj*  miejsce na wsi lub do ką,-

Slel. Może także zająć sle gospodarstwem 
omowem. Adres: T. S. ulica Poselska 
Nr. 16. 301(6 4-?)

Doniesienia rozmaite.
Grottgera do na­
bycia w  księgarni 

293(62-?)
„Warszawa"
Gebethnera ' Spółki.

R n U / P f  w  dobrym stanie, tanio d 
■ l U n G I  sprzedania. Wiadomość i 
Adm. „K urjera Polskiego V 348(4-4)

10 fortepianów przegranych, 
rozmaitych z 

fabryk, je s t do sprze- 
11 ml* w składzie fortepianów Jana Mattu-

Hotel Narodowy
cją, do wydzierżawienia, 
midjscn.

w  Krakowie 
jest za kan 

Wiadomość w 
: 11(1-3)

M p h l p  t- j- szafa, komoda i sofa z po
ITIOUIO wodu wyjazdu są do sprzeda 
nla, ul. Garbarski. 12, I. p 3334'2 7-?)

Fortepiany przegrane Hofbancra 
i Strelchera są do 

sprzedania w  składzie fortepianów B 
Gabryclsklej, Kraków, Rynek, Krzyszto 
fory. 332(27-?)

Dom parterowy, murowany 
tynkiem k ry ­

ty, z oncyną i ogródkiem z wolnej ręki 
do sprzedania. . Podgórzu ulica Kai 
w aryjska Nr. 317.

Q ł l l H o n ł ń t i l  szŁół średnich, przyj O  I I I  U C H  IU  W  muje się, tak  jak  w  la 
tacb poprzednich, na stancję. Opieka tro 
skllwa, fortepian w  domu, język frau 
cnzkl na żądanie. Wielopole 1. 10, I. p

320(3 '-?)

Lokale.
D a Ł A j  duży na I piętrze, umeblowany 
r  U R U J z 'Wiktem i usługą lub toż bez, 
je s t każdego czasn do wynajęcia, przy 
ul. Długiej 1. 47. 321(37-?)

Pftlfńi Hu7V frontowy z nyżą, 
r C R U J  meblami lub bez me

I bil, od l sierpnia do wynajęcia, nl. Sze­
w ska 1. 4, I piętro, schody frontowe 
drzw i ua prawo. 308 62 ?)

I HE. Bayer i Spółka
Pilja W iedeńskiej Fabryki 

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  L .  1 2 ,  1 3  i  1 4

Główny skład

bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,
Płócien, Bielizny stołowej,

wszelk ich wyrobów trykotowych w wełnią, bawełnie i jedwabiu
i361(20-r) o r a z

płóciennej bielizny krepowej
systemu Wielebn. księdza Sebastjana Knajpa-

• I

B C O S T B C T T J E U l B r O J I  I >
Kto chce palić rzeczywiście dobre 1 zupełnie nicszLodl e papierosy 

Nieeh kupuje tu tk i (gilzy) NTEKLEJONE z fabryki

S. WIERUSZ -NIEMOJOWSKIEGO
Lwów —  Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice 28-

O e u y  b a r d a o  n l a k i e .

O V  100 sztuk od 12 centów ~WI
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis Przy od- 

biorze 5000 uszta transportu ponosi labryka. 1078(225 ?)

Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 
Sprzedanych m a sz y n |ji£ .0 0 0 .

W m iejscu pierw sze w K rakow ie ła z ie n k i i ła ź n ia  p a rowa.
Najzdrowsze po łożen ie  z m iejscow ych ho te li. ^  

HOThIL PIERWSZORZĘDNY,
świeżo odnowiony. V

Komfort. Czystość. Usługa szybka.
Ceny bardzo przystępne.

Pokój od 5 0  ct. do S 
z łr. 5 0  cnt. dziennie!
Publiczność ty l­
ko doboru- .

^  _
Pierw szorzędna

Restauracja
z największym komfortem 

urządzona w raz z dużą salą 
z widokiem na planty. Od 1 paźdz.

m leszkanla na d łu ższy  czas w yn ajęte  
oddaje się pod bardzo Jtorzystneml w aran  Kami.

Sala  może być o d stąp io na  na bale, w ieczorki i p ik n ik i.

N A K Ł A D Ę

K. BARTOSZEWICZA (Kraków Szdwska 15)
w y s z e d ł  t o m  p i e r w s z y  d z i e ł a .

KSIĘGA PAMIĄTKOW A
Setnej rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 Maja.

Tom ten zawiera.
1) Dzieje powstania i przygotowania konstytucji napisane przez Ignacego i Stani­

sława Potockich, Dmochowskiego i Kołłątaja.
2) Ośm najznakomitszych i najrzadszych broszur politycz. i satyrycznych z r. 1791 

a mianowicie dwie broszury Kołłątaja, „List* biskupa Adama Krasińskiego, „Katechizm 
o tajemnicach rządu polskiego* ks, Jezierskiego „Przemowę* do Polaków Staszyca i t. d.

3) Wiersze,, satyry i zagadki tyczące się konstytucji —  między innemi nieobjęte 
zadnem wydaniem wiersze Trembeckiego.

4) Kronikę dni kwietniowych i majowych 1791 r, dającą najdokładniejszy obraz 
3 maja i dni go poprzedzających, na podstawie wszystkich istniejących materjałów d ru ­
kowanych i wielu źródeł rękopis'miennych.

5)  Dokładny tekst (konstytucji.
Cena grubego tomu na pięknym papierze w  w ielkiej 8-ce 1 złr. 80 ct. Z prze­

syłką 2 złt. z prenumeratą zgóry za tom II-gi, który ukaże się w maju 3 z łr. 20 z prze­
syłką 3 złr. 60 ct.

Nakładem tejże księgarni wyszedł pierwszy zeszyt

Albumu portretów, rycin i widoków
odnoszących się do Konstytucji 3 Maja.

w najlepszym zakładzie reprodukcyjnym,Album zawiera 2T klisz wykonanych 
HusuiLa w Pradze.

Wszystkie pisma nazywają Albu 11 wspaniałą pamiątką Konstytucji.
Ci na pierwszego zeszytu 8 0  cnt., z pr/.esyłką 8 5  cn 
Zeszyt 2-gi wyjdzie w maju. Cena pi enumeracyjur oba zeizytów razem 

40 cnt., z prze&yłką 1 złr. 60 nt
t złr.

14)4)4)

y  M ateriały h is to r y c z n e «
(niedrukowane)

przeszło w 100 listach od roku 
1791 do 1863, a mianowicie:
Pr. BacclarelKgo, nadworne­
go malarza Stan. Aug Po­
niatowskiego; w listacu -odziny 

LESSLÓW: 
architekty nadwornego tegoż 
kro,a, Józefa, budowniczego m. 
Warszawy i Stanisława, adju- 
tanta z r. 1831, oraz odpowie­
dnie dokumenta a ą  c 3 .o  u

cjdatąpienia,. S
B liiB za  wiadomość w Admi­
nistracji „Kurjera P olB k .“

Gdy mi potrzeba inse 
rowac u**(64■?)

w dziennikach lwowskich I in 
iiyeli krajowych jako też w  za 
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

MÓD

Lwów, Kopernika 11.

Kilka Panienek lub 
Chłopczyków,

(  uczęszczających do szkół, mogę )  
g  jeszcze przyjąć na mieszkanie, R 
- lekcje fortepianu i korepetycje 

^  w domu. W arunki przjjęoia naj- ~ 
1  przystępniejsze. Ul. Kopernika 9 
1 18 I. piętro Marja Kisielewska, jd 

wdowa po nauczycielu.
1542(2-4) 0

Zastępuje fabryki maszyn (lo szycia 
Wheeler Wilson, Ne w-York:. — Frister-Rossmann, 

Berlin. — Diirkopp & Co., Bielefeld.

,G X iX  C ® G ^ ^ 0 ® ® O © © 3 © ®

N A K Ł A D E M  K S IĘ G A R N I

Spółki Wydawn. Polskiej w Krakowie
wyszła z druku rozprawa p,

R
t.:

K O N S T Y T U C J I 3  M A J A
przez

O .  l~ iA .T j ? » i i ł ^ a .A . ,  Kio
Profesora U niw ersytetu  Lwowskiego.

Cena 1 złr.01
O ® ® ® © 0 ® 0 ® ® 0 ® © O ®

Główny magazyn broni ^
WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWS KICH Ó

\Ą Bolesława Glinieckiego %
^  w  K R A K O W I E ,  A

pusiada na składzie
w ie lk i  w y b ó r  r e w o lw e r ó w  s y s te m ó w

^ Smlth-Wesson, Mercenler, Galand, Kobo'd, Hamerless i wielu innych z pler- ^  
i  ” ‘zorzęanych fabryk po oenaelt najumlarkowańszych, wykończonych z naj- ^  

i )  lepszego m aterjału, należycie ostrzelanych 1 zaopatrzonych marką rządową. ( J

■ 8  * M

\
\  Oprócz tego polecam: A

Stućce i pistolety tarczowe I pojedynkowe, Repertjerki 6-clo strzałowe, Pa- 
trony rewolwerowe I stućcowe w wszelkich kalibrach I wszystkich systemów. L f  
Przybory do szerm>erk' w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane I ga 'in- Q  

teryjne, Brzytwy szwajoarskle Lecoultre 1019 V
P e r f u m e r j a  f r a n c u z f c a  i  a n g i e l s k a  w o d a  k o l o ń s k a .

po cenach zadziwiająco tanich.

ST a. wir 1 o

FIL JA WIEDEŃSKIEJ FABRYKI

Ubiorów
Heilmann Kohn i Synowie

w  K r a k o w i e
p r zy  ul. G r o d z k i e j  I. 9, l - s z e  p i ę t r o

zawiadamia Szan. Publiczuość, iż zaopatrzoną została na porę wiosenną 
i letnia w  obfity wybór

U B I O R Ó W  M ^ Z K I C H
z najlepszych m aterjałów  krajowych i zagranicznych

a mianowicie: 1084(62-?)
eleganckie zarzutki, ubrania marynarkowe, żakietowe, frakowe, salonowe, 
szlafroki, menżykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe,

oraz w wielki wybór
u b r a ń  d z i e c i  n  n  y  o  ł x .

Przedmioty wyż wymienione, wykończone w własnej pracowni, sprzedajemy
po zdumiewająco tanich cenach.

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o zapamiętacie ulicy i numeru 
domu, gdzie się fllja znajduje, “n

Z poważaniem HEILMANN KOHN i SYNOWIE 
Grodzka L. 9, l-sze piętro.

Fllje nasze: j  Krakowie, ul. Grodzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła­
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czernlowoac i, Bielskn I Opawie.

1NT a. w L o e  n  n  a  p o r ę !

I  Teatry amatorskie
wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO

Dotychczas wyszły
i są do nabycia we wszystkich księgarniach:

1 B r o ń  n i e w i e ś c i a ,  komedja wje- 
dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. iso3(3o-?)

2. Z a  p o ? ; w  o l e n l e m  ł a s k a ­
w a  p a n i ,  komedja w jednym akcie 1 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt.

3. Ł a  p k a  n a  m y s z y ,  komedja w
jednym akcie p. Roseaux. 40 cni 

4 F a r t j a  p i l r i e t y .  40 cnt.
5. T a l Ł l e  w s z y s t k i e ,  komedja w 

1 akcie K. Narrega. 30 cnt.
Pod prasą: Monogram i Pożar w klasztorze.

Ir
o- p- Nowesioło k. Stryja.

M A S Ł O  5 i  Igr. paczka bruto 
franco: pierw sza st-efa  3  z łr. * 5  cnt., 

druga strefa 3  z łr. 4 0  cnt.
1224(46 ?) Z poważaniem H. Selleb.

Włodzimierz C.Angelus
i3oi (dawniej F. Bruno tfahn) (2-2)
K r a k ó w ,  G r o d z k a  1. 2.

znown otrzymał świeży transport

Parasolki, torby podró­
żne, kos/ule, krawaty, 
pończochy czarne od 25 
cnt., pończoszki dziecin­
ne, skarpetki, szelki. Gry 
ogrodowe, huśtawki, tra­
pezy i pierścienie. Cza­
peczki, kaftaniczki i pod­
bródki szydełkowe dla 

dzieci.

|  [  

i  Dr. Med. E. Kozierowski j
jj u l Tom asza 1. 2 8 ,1. p.
|  ordynuje od god zin y  3 4.
I  1497(2 -30

Mam zaszczyt donieść Sz. P ubli­
czności, iż przybywszy z W arszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
w łasn ego  w yrob u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 zlr. 50 cnt., 
a damskie od 3  złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. 81(304-?)

1i r o n i s ł a w  D o b r z a ń s k i .

t
Ludwik Stefan

ur. w Zebrzydowicach r. 1825,
umarł zaopatrzony śś. Sa­
kramentami dnia 4 sierpnia 

1891 r.
Pogrzeb odbędzie się w Maroy- 
porębie dnia 6-go sierpnia o go­

dzinie.’ 8-mej rano.

IflHI

Guwerner
egzam., z wysoko niemieckim djale- 
ktem, także i z polskim wykładem, 
który przez więcej lat poldkim dzie­
ciom bardzo korzystnie naukę w nie­

mieckim udziela-r, szuka posady. 
Adr. Wantowski, Kraków, ulina Ja­

giellońska Nr. 9. 1549(2-*)

Na premje szkolne!

H O S A N N A ,
książeczka modlitewna dla dzieci,

w y s z ł a  w  n o w e m  w y d a n i u ,  
z n a c z n i e  p o w i ę k s z o n e m  i j e s t  
d o  n a b y c i a  ( o s o b n e  e g z . d l a  d z i e ­
w c z ą t )  w  b a n d l u  k s i ę g a r s k i m  

p o  c e n a o h : 1431(6-6)
Oprawna w płótno ang. s brzegami czer­

wonymi za 4o cnt., b) opr. w płótno ang. 
z brzegami zł iconerni, z obrazkiem i na le­
pszy m papierze za 60 cnt., c) opr. ■ r skórę 
za 70 cnt., d) opr. w szagryn ze złocon mi 
wyciskami i e) w oprawie francuzkiej d) i e) 
as welinowym papierze po 1 złr. 25 cnt.

Główny s k ł a d

v  księgami Krzyżanowskiego
w Krakowie, 

oraz (po zniżonych cenach) u wydawcy

ks. W. Gadowskiego w Tarnowie.

M A G A Z Y N

DORA
przy u l Florjańskiej 1. 45.

przyjmuje 1529(5-20)

wszelkie obstalunk. w za­
kres krawiecczyzny damskiej 
wchodzące i wykonywa ta­
kowe po cenach umiar­

kowanych.

N o w e  w y d a n i e

książeczki kieszonkowej
do nabożeństw a

p r z e z  M o r a w s k i e g o ,
do nab ycia  u  15 40  4 -4 )

E. ZA JĄ C ZK O W SK IEG O  
pod „ An i o ł e mp l a c  Marjacki 8.

r  
>

i
,  Panny przybywające do Wiednia 
)  dla dokończenia edukacji lnb spe-
> cjalnych jakich studjów, czy to w  f  

konserwatorjum czy w  szkole han- \  
\  dlowej etc,, znajdą opiekę, pomle- f  
„ szczenie i komfort rodzicielskiego 5  
/  domu u profesorowej Kahane. For- L 
\  teplan na miejscu, konwersacja fran- r

>'  cuzka i pomoc naukowa. Adres o- J  
becn y a b  r i n g ,  J o K a n  C 

\  n e a g a s s e  2  Zgłoszenia wy- ?  
^  łącznie Jo dnia 30 sierpnia. 1546(2-6) ^

WYROBY

MEBLI GIĘTYCH
z su c h e g o  d rz e w a ,

trwale, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1160(24-?)

zawsze na składzie w odpowiedniej
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Terciarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą najpun- 
ktualmej.

Niniejszem mam zaszczyt zaw ia­
domić, Iż z dniem 4-go lipca otwo­
rzyłam

H A  N  D E L

TOWARÓW KORZENNYCH
i wszelkich

owoców krajowych
i  p o ł u d n i o w y c h .

Przyjmnję także zamówienia na 
kwiaty z ogrodu p. Zamorskiego.

R. Zielińska,
(24-?) w K rakow ie, u l, B racka  1 .5 .

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
t ł  r - , l Ł Ć » w  6 sierpnia.

P\alufy
Ruble rosyjskie papierowe zs 1 0 0 ........................
Marki niemieckie.........................................................
20-to fidnkówka w ażn a .............................................
Rubel srebrny obrączkowy........................................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papieruwa....................
Galicyjskie obligacje indem nizacyjne....................
4°/0 galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-lotnie .
6°/0 Galicyjska pożyczka krajow a............................

4% Obligacje komun, galic. Banhu krajowego . .
4% Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w rnblach i kop. •
Listy zastawne i  diuine.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.
Listy zast. gal. Banku krajowego. . . . .

ł7o * Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.
W » I » r ł 7 »  7 ^ ^

4°/o 7 w n n * <t YJ ^6 iet.
fV2% 7 . 7  7 ri 7 7 * ^

|  IHM

124 50 126
57 70 58 20

9 36 9 46
1 33 1 43

92 10 92 80
104 uO 105 —
93 — 93 80

103 50 106 —
98 60 99 25

101 — 101 75

97 — 98 50

98 80 99 30
97 50 98 50
96 50 96 —
95 20 96 80
99 50 100 —

5% Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem 
n n r> » « « « niep

rtn/ W W n n 7 7i Listy zast. ZaLł. kred. ziem. w Krak. 3b let. 
6% Listy dłużni Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie to hkwid..................................
5°/., Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie ta likwid..................................
6°/o LiBty zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w ruo. i kop.

Akcie kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika..................... po 210 złr
„ Lwowsko-Czerni-- vieckiej . . .  „ 200 „

Galicyjski' go Banku hip. we Lwowie „ 200 „
Banku galic. dla handlu i przemysłu 

w K rakow ie..............................  „ 20Ci‘" „

Losy.
M iasta K r a k o w a ................................................................

„ Stanisław ow a................................................
Towarzystwa anstijackiego czerwonego Krzyża .

w r~ — ’”
„ wl

Bazylika Buda-Pesztu .

~_
plac, żądają

108 70 109 20
100 70 101 20
98 40 #9 —

100 25 101 26

69 — 6* —

52 - 64 —

100 50 101 60

210 — 213 —
240 — 243 —
302 ~ 305 —

22 — 23 —
27 50 29 05
17 60 18 —
11 80 12 50
12 50 13 40
6 70 7 30

C. K. AUSTRJAflKIE KOLEJE PAŃSTWOM E.
WYOILĄO- Z IŁOZEZjADIT JAZDY

ważny od 1 lipoa 1891 r.

Przyjazd do Krakowa (Podgorza) •Odjazd z Krakowa (Podgórza)
,•14 rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-

SZO W R.
5*29 „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki. do Oświęcima,
S-05 popoł. (poc. mięez.) z Krakowa (kol. Półn). Wiednia.
ł-44 „ (poc. osob.' a Podgórza - Płaszowa.
p03 „ (pociąg osobowy) z Podgćrza-Bonarki.
7.59 i ' 0, pociąg pospieszny z Krakowa (kolej ) przez Tarnów 

Karola Ludwika). j  qo Orłowa.
7.59 rano poc. p ;sp. z Krakowa (kol. K. L \  do Mszany 
8.23 „ v osobowy z Podgórza-PłaBzowa. )  dolnej.

•— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
J ółnocmi)

9-87 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Plu­
szowa.

9 5» „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­
narki.

do Bielska, Ży­
wca, Zwardonia 
Wiednia, Budape­
sztu, N. Sącza Or­
łowa, Chyiowa, 

Stryja.

lej Północna).
7.10 wiecz poc. 
7.36 „

t-i 5 popoł. (pociąg usobowy) z Krakuwa (kol.
Kar. Lndw.). 

i— „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-
BZOWil.

V13 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­
narki.

9.H9wiecz. pociąg osobowy z Krakowa (kolej )
Kar. Luaw.) /

l-56wiecz. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
Północna)

I-32 „ (pociąg osobowy) z P o 'góua - Pła-
b z o w b .

7-55 „ (poc;ąg osobowy) z Podgorza - Bo­
narki).

ndjazd z Tarnowa:
12.1 S w nocy, poc ąg osobowy do Orłowa, Koszyc. 
f46 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9*67 „ (pociąg osobowy) do Chyrowa, Stryja.
1-43 popoł. (pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Btryja, Now.

Sącza, Dobry.
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego,

do Żywca, Msza­
ny dojnej.

do Orłowa, 
Koszyc.

do Nowego Sącza, 
Chyr wa, 

Stryja.

6.13 rano pociąg osobowy do Krakowa ( ko- Koszyc ,  Orłowa 
lej Kar. Lndw.). ) przez Tarnów.

5-«2 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
5-56 „ (p. o.) do Podgórza-Płaszora
6-02 ,  (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północua).
6-30 „ (pociąg osobowy) do Krakowa (ko­

lei Karola Ludwiga).

ze Stryja, 
Chyrowa,; 

Nowego Sącza.

9-23 przedp. (poc. osob.) do Podgórza-Bouarki. \
9-36 „ (pne osob.) do tudgórza-Płaszuwa. /

10-20 „ (poc. osob.) do Podgóiza-Bonuiki. i
10-86 „ (poc. osob.) do Podgórza-Płi szowa. |
10-37 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kol. póło ) |
11*14 „ (poo. osob ) do Krakowa (k. K. L. j
3*66popoł. (pociąg osobowy) do Fodgórza-Bo- 

narki
4-11 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-

szowa.
4-12 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej F -

z Żywca.

z Wiednia 
Oświęcima,

z Budapesztu, 
Wiednis,Zwardo­
nia, Żywca, Biel­
ska, Stryja. Chy­

rowa, Orłowa, 
Nowego Sącza.

osob. do Podgórza-Płaszowa. \  „  do)Dej. 
mięsz. do Krakowa (k. K. L.) |  1 J

8-30 wiecz. (pociąg OBobowy) do Podgórza-Bn
narki

8.46 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-
azowa

9-38 „ (pociąg poBpieBzny) do Kraków*
(k. Karola Ludwika)

Z Oświonijas 
przez Tarnów 

z Ko»zvc, Orłowa.

Przyjazd do Tarnowa.
12*16 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa, JaBła. Orłowa 
2.23 w nocy, pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

11*12 przedpoł. (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N, Sąc*a, Stryja. 
Ch, wwa

7.40 wi«cz.(p.o.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja. Chyrowa.

Rozkład jazdy 
1024(4 ?)

lormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 ont. we wszystkich stacjach c k. lustr, kole, państwowych
u konduktorów.

lub

lanow Krzyszinfory.
Wydawoa I radaktor naczelny: Dr- Jdzef Orłowski. Drnk. Wł. L. Anezyon I anółltl, pod zarz. Jana Gadnwskieua. Odpowiedzialny za Redakeję Franciszek Słowacki.


